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Rok XXXII 


PRZESZŁOŚĆ PRZYSZŁOŚCI 


Rozważania polityczne z okazji rocznic historycznych 


W roku bieżącym przypada naj 
smutlniejsza z naszych narodo- 
wych rocznie, bo 150-lecie ostat- 
niego rozbioru. I rzecz dziwna, 
wszyscy jakby się umówili, by nie 
poruszać tej bolesnej sprawy, po- 
kryć ją całunem wstydliwego 
milczenia. Zapewne dlatego, żeby 
nie rozdrapywać  zasklepionych 
dawno ran, zwłaszcza gdy tyle no- 
wych jest do zagojenia na progu 
lak świeżo odzyskanej i nieokrze- 
płej jeszcze niepodległości. 


Czy to jednak właściwa droga? 
Czy nie powinniśmy spójrzeć pra- 
wdzie śmiało i po męsku w oczy, 
zrobić przy sposobności rachunek 
skunienia, wyciągnąć Z doświade 
czeń przeszłości naukę na przy- 
szłość? Oczywicie, że tak i dlate- 
go korzystainy z pierwszej nada- 
rzonej okazji, żeby poruszyć . tę 
sprawę; zbadać raz jeszcze, czy 
w organiźmie narodowym nie 
tkwią nadal zarazki tych samych 
chorób, co to,w początkach 1795 r, 
sprowadziły ostateczne obumarcie 
państwowości polskiej. 


Przyczyny upadhu 
Utarło się w naszej, nawet uczo. 
'nej opinii dość naiwne mniema. 
nie, jakoby Polska szłachecka upa 
_dła głównie dlatego, że miała nie- 
uczciwych i zachłannych  sąsia- 
dów. Przyznaje się wprawdzie, bo 
i trudno byłoby tego nie przy- 
znać, że już na długo przed zgo- 
nem Rzeczpospolita złożona była 
ciężką niemocą, której przyczyny 
ks. Piotr Skarga odsłaniał jaż w r. 
1597, ostrzegając proroczo, że 
„przywiedzie ona,na was niewolą, 
w której wolności wasze utoną i 
w śmiech się obrócą*! Z drugiej 
jednak strony wskazuje się na to, 
że naród wszedł przecież przed 
upadkiem na drogę odrodzenia, 
czego dowodem chocby Konstytu-, 
cja 3 Maja 1791 i żę były w Euro- 
pie inne, podobnie w Tozwoju za. 
cofane państwa, a nie spotkał je 
aż tak srogi les. i 
Zdaje się nie ulegać żadnej wą 
pliwości, że gdyby Polska leżała 
na jakiejś wyspie, lub gdzieś na 
krawędzi lądu, to mogłaby była 
istotnie uniknąć tragedii i hańby 
rozbiorów. Czyż to jednak uinniej 
sza w czymkolwiek winę tych, co 
do tej.tragedii i hańby dopuścili? 
I czy rzeczywiście nie dało się jej 
uniknąć z pomocą mądrej polity- 
ki, nawet w tym położeniu geogra- 


ficznym i przy obciążeniu takimi 
wadami ustrojowymi 

Zagadnienie jest bardzo intere- 
sujące i to nie tylko z historycz- 
nego punktu widzenia, jako że 


właśnie od czasu stworzenia wiel- ; 


kich Prus przez Fryderyka II 
(1740—86) drogą zwyczajnego roz 
boju i grabieży, Polska znalazła 
się między dwoma, znacznie sil- 


Chłopskie Jutro... 


"Nie będziemy przed tłumem 
I zachwalać swych doktryn 
Siekiery w garść! | ciosać 


rozkładać straganów 
i jaskrawych haseł... 
węgły nowych czasów, 


Bo stary dom się rozpądł w Świście huraganów. 


Na bok! przekupnie idei — 
Gdy bierze wolno rozmach 
W nowej izbie nam będzie 


zpod chłopskiej siekiery, 
do twórczych uderzeń. 
zieplej, jaśniej, szerzej... 


Dalej chiupy: w garść młoty, siekiery i kieinie. 


Przestań fujarko kwilić swą 
Nam trzeba pieśni silnej w 
Przestańcie nas róztkliwiać 
Poeci, niech się wcieli pieśń 


I niechaj się te drogie wizje 
Po długich, nieprzespanych 
I niechaj trud mniej bof w 
Chcemy pieśni, by było nam 


Bo niezwykłe zadanie stoi 
Musimy ogniem naszych er 
I odrodzić kulturę, co leży 
Truta długo przez kupców 


Słońca ludzkości trzeba, a ni 
i cudownego naszych ziół 


skargę żałosną, 

takt napiętych ramien. 
i melodią mamić... 

w dziełą co rośnie... 


uwyrażnią, 

nocach wytęsknione... 
kroplach poiu słonych... 
wśród pracy raźniej. 


dziś przed nami: 

c chłopskich wybuehnąć 
bezduszna, A 
sztucznymi lekami... 


e chemii 
polnych odiwaru, 


I ciężkiej znojnej pracy wśród ptasząt rozgwaru 


I miłości — syntezy gwiazd, 


nieba i ziemi... 


Otọ niosą dziś chłopi jak bochen razowy, 
Swą myśl dojrzałą w żniwnej, słonecznej spiekocie 


I wierzą, że to Jutro, co si 
Musi być takie: chłopskie, 


p — EE a Á Z CO WRZ AC RE Z 


XVIII wieku do wciągnięcia jej | 


niejszymi wojskowe połęgami. Je- 
dna z nich (Prusy) zmierzała zaw 
sze do zagarnięcia jak najwięcej 
z polskich ziem na zachodzie, a 
druga (Rosja) wysuwała od daw- 
na roszczenia do ruskich ziem 
Rzplitej i dążyła już od początku 


Być, albo 


W drugiej połowie XVIII wie 


ku stanęli zatem Polacy przed ar- 


cytrudnym pytaniein, jaką wybrać 
drogę: czy oprzeć się o Rosję i 
z jej wołą, albo i na przekór jej 
woli, leczyć przeżarty chorobami 


„organizm narodu i państwa, czy 


też prowadzić politykę samodziel- 
na, narażając się na nieuchronną 
rozprawę zbrojną z sąsiadem 


ę w dali złoci 
pszeniczne, razowe... 


L. KUT 


w całości do swojej sfery wpły- 
wów. Obu zaś tym państwom za» 
leżzło siłą rzeczy na utrzymaniu 
kraju w słanie nierządu i nie- 
mocy. 


LJ Ld 

nie być? 

wschodnim, której Polska sama 
żadną miarą wygrać nie była zdoł 
ną z braku stałej armii. Mogła 
tylko liczyć ewentualnie na pomoc 
sąsiadów, czy odleglejszych soju- 
szników. Wybór linii postępowa. 
nia zależał zatem od oceny wła- 
snych możliwości oraz możliwo- 
ści i dobrej wołi Austrii, Prus, 
Francji i Turcji . 


Wprowadzony w r. 1764 przez 
carycę Kalarzynę Il na tron pol- 
ski Słanisiaw August, wybrał dro- 
gę mniej ryzykowua — oparcia 
o Rosję i stapniuwych reform we- 
wnętrznych. Przeciwniey tej poli. 
tyki, zorganizowani w r. 1768 w 
hontederacji Batskiecj, rozpętali 
jednak ruchawkę wojenią, mają- 
cą -za cel wyjęazenie z kraju 
wojsk rosyjskica i uniemożliwie- 
nie relorm ustrojowych, uzyskali 
zaś w wjniku całkowite osamot. 
nienie Rzpliiej. Na to tylko czekał 
Fryderyk ll, żeby zmusić Rosję 
i Austrię do pierwszego rozbioru 
w 1/72 r., na którym zerobił sgm 
Pomorze i póła, Wielkopolskę. 

Co lepsi i mądrzejsi Polacy póz 
jęli należycie wymowę tego taktu. 
Zrozumieli, że jedynym sposo: 
bem ocalenia Ojczyzny jest usu. 
nięcie źródeł wewnętrznej słabo. 
ści, a zalem zmiana ustroju pań- 
siwa oraz odbudowa oświaty, skar 
bu i armii. Biorąc pod uwagę fakt, 
że sąsiednie mocarstwa nie chcia- 
ły: dopuścić do wzinocnienia Pol. 
ski i że gnuśniejący od wieków w 
ciemnocie i sobkostwie, a rozko- 
chany do nieprzytomności w swa- 
woli i swoich przywilejach „na. 
ród szlachecki“ me był przygoto. 
wany na żadne radykalne zmiany, 
trzeba było wielkiej bystrości, 
zręczności i umiaru, żeby posta. 
wić na swoim bez narażenia kra- 
ju na nowe wstrząsy. i nieszczę 
cia. Tych talentów działacze z obe 
zu postępowego niestety nie wyka- 
zali. Chcieli nadrobić szybko, mie- 
mal za jednym zamachem wieko. 
we zaniedbania, a me mogąc śro- 
bić tego za zgodą Katarzyny II, 
postanowili wykonać swe plany 
wbrew jej woli, w oparciu o przy. 
mierze z... Prusami, nie orientując 
się, że było ono ze strony pruskiej 
zwykłą grą lub prowokacją. Wy- 
mikiem tego pospiechu i nielicze- 
nia się z rzeczywistością była dru- 
zgocąca klęska w wojnie z Rosją 
w 1792 r. i drugi rozbiór (17983), 
Dzieło Konstytucji 3 Maja legło 
w gruzach u stóp sformowanej 
przez Katarzynę II, Konfederacji 
Targowickiej, a „sojusznik“ pra 
ski obłowił się całą zach. Polską 


Próby powstańcze 


Zamiast wyciągnąć naukę z tych 
gorzkich doświadczeń i ratować, 
co jeszcze było do uratowania, a 
więc resztki samodzielnego byty 
państwowego, nasi kąpani w go- 


- 


(Przeszłość przyszłości) 


pace] wodzia patrioci nueiekli się 
Fraz jeszcze do radykalmege roz- 
Wiązania i w — zładnej nadziej na 
pomos rewolucyjnej Francji — 
poderwali kraj do nowej rozpra- 
wy orężnej, tym razem z Rosją ï 
z Prusami. Powstanie kościusz- 
kowakie w 1794 roku skończyło 
się oczywiście tak, jak się 
wkończyć musiało w. danych wa- 
Funkąach, to jest całkowitą klęską 
į trzecim rozbiorem, wykreśleniem 
polski z politycznej mapy Euro- 
Pr. 

Ą przecież jprzy cdrobinie zim- 
nej krwi i rpzwugi można i trze- 
am byłę powiesić szeblę ną kołku 
Jako nieużyteczną w danym po- 
łożeniu i zabrać się do porząd- 
nej roboty politycznej i społecz. 
1ej, czekając cierpliwie na zmianę 
nkładu sił międzynarodowych — 
Tym razem wystarczyłoby prze» 
rwać kilka lat, to jest do czasu 
iwycięstw Napoleona I. (1800-09). 
Gdyby bowiem  isiuiało wówązas 
jakieś Państwa Polskie, choćby w 
granicach drugiego rozbioru, to 
£amiast mozoólić się nad tworze- 
niem Księstwa Warszawskiego 
(1807--14), można było odbudo- 
wać w całości potęgę Rzplitej, od- 
zyskawszy bez trudu Poznań, 
Gdańsk i Lwów, a może nawet 
i jeszcze coś więcej. 

Nie na'tyin jednak koniec. Sko- 
ro bowiem Polakom udało się w 
r, 1815 utrzymać zawiązek własnej 
państwowości pod postacią Króle 
stwa Kongresowego, to zamiast 
nracpwać nad utwierdzeniem i roz 
budową tego ośrodka, pośpieszyli 
postawić jego losy na jedną i to 
słabiusieńką kartę. Oczywiście 
stracili wszystko po upadku wy- 
wołanego przez grupę młoko- 
sów i zapaleńców Powstania 
Listopadowego (rok 1830—1831). 
Ą gdy w trzydzieści lat później 
margr. Wielopolski podjął udaną 
próbę odzyskania dla Królestwa 
pełnego samorządu, to storpedo- 
wało ją zarąz rozpalone przez nie- 
cierpliwych patriotów Powstanie 
Styczniowe (1863/4). W jedmym i 
drugim wypadku liczyli powstań- 
cy znowu na pomoc dalekiej Fran- 
cji, nię obliczyli natomiast sił wła. 
snych, nie pytali co będzie, jeśli 
przedsięwzięcie się nie uda, szli 
po linii „pobożnych życzeń". To 
samo mniej więcej powiedzieć 
można o awanturze, w jaką nas 
uwikłał Piłsudski w 1920 r. przez 
swoją wyprawę kijowską, która 
o włos tylko nie zakończyła się 
katastrofą ledwie co zmartwych- 
wstałego państwa, podobną do tej, 
która spotkała Stolicę po upadku, 
niemniej lekkomyślnie wywoła- 

o Powstania Warszawskiego w 

944 r. 


Trochę zimnej krwi 
i rozsądku! 


W stuleciu 1764—1863 stali 
zatem Połacy pięć razy przed py- 
taniem: znosić cierpliwie opiekę 
carskę, czekając na zmianę poło- 
żenia międzynarodowego i wyzy” 
skując ten czas na odbudowę wew 
nętraną, czy też próbować szczę» 
Ścja w rozprawie orężnej? I za 
każdym razem garstką zapaleń- 
ców narzucała biernemu i niewy- 
robłonemu politycznie ogółowi ra- 
dykalne i popularne. a zatem i ła- 
twiejsze wyjście — drogę walki 
zbrojnej. Rozpoczęta pięć razy bez 
obliczenia szans 


przygotowań į bez względn na pań 
stwową rację stanu skończyła się 
ta walka gsromotnymi klęskami, 
które spychały kraj coraz głębiej 
na dno upadku. I jeśliśmy się z 
niego podnieśli w r. 1918, odzy- 
skawszy wolność na równi z na- 
rodami, co nigdy powstań nie ro- 
biły, to nie dzięki walczącym u 
boku Niemiec i Austrii Legionom 
Piłsudskiego, lecz — z jednej stro- 
ny dzięki chwilowej zmianie ukła- 
du sił w Europie, spowodowanej 
właśnie klęską wymienionych 
mocarstw i rewolucją rosyjską, a 
z drugiej — dzięki rzetelnej i twór 
czej pracy, jaką włożył cały naród 
w pokojową odbudowę podstaw 
swego bytu w 50-leciu 1864—1914. 

Historia nie potwierdza watem 
przysłowiowej już opinii, że „Por 
lak mądry po szkodzie”. Żadne 
bowiem nieszczęścia nie nauczyły 
nas obliczać na zimno możliwości 
i szanse oraz zyski í straty, kiero- 


wać się w polityce nie ucznciami 
1 marzeniami, nie hurra — patrio- 


tyczną tromtadracją į zasadą „ja-' 


koś to będzie*; nie educzyły lek- 
komyślnego lub wręcz bezmyślne- 
go wysławiania byty państwowe- 
go na sztych szabli. A przecież 
wiadomo, że szabla sama stanowi 
najsłabszą bodaj podporę niepo- 
dległości. Ta bowiem nie oparta 
na „fundamencie wzorowego łądu 
prawnego oraz powszechnego do- 
brobyiu į oświaty, będzie stała 
zawsze na glinianych nogach. 
Taki ześ fundament budować mo- 
żna nawet w najtrudniejszych 
<ezasach, w ' najbardziej niesprzy- 
łających warunkach. I tę podsta- 
wową prawdę społeczeństwo pol- 
skie musi sobie koniecznie przy- 
swoić, jeśli jego.stosunek do zagad 
mień polityki zagranicznej i wew- 
nętrznej, do polskiej racji stanu, 
nie ma być niekończącym się łań. 
cuchem pomyłek. A. B. 


UND ZĘ E PORE | 


Słowo o atakach 
na orzecznictwo sądowe 


Od pewnego czasu powtarzają 
się w prasie codzienej ataki na 
orzecznictwo sądowe, a w Szcże- 
gólmości, że sędziowie nie są prze- 
pojeni duchem demokratycznym, 
że trzymają się kurczowo litery 
prawa, wydanego za dawniejszych 
faszystowskich czasów, a dotąd 
jeszcze nie zmienionego, że n. p., 
wprowadzają w posiadanie maiat- 
ku burżuazyjnie i reakcyjnie na- 
stawionych dawnych właścicieli, 
często osoby, które miały za cza- 
sów okupacji drugą i trzecią kate- 
gorię niemieckiej listy narodowej 
it. d. 

Czytający te dzienniki są zwy- 
kle przekonani, 3ż sędziowie istot. 
nie orzekają na podstawie przepi- 
sów, wydanych j podpisanych 
przez członków rządu przedwojen- 
nego, względnie Raczkiewicza lub 
Arciszewskiego, gdy tyrnczasem 
sprawa przedstawia się zupełnie 
inaczej i redaktorzy, pozwalający 
sobie na tak ostrą krytykę sądów, 
prawdopodobnie ani z prawem ani 
z orzecznictwem, a już przede 
wszystkim ze znajomością ustaw 
nie wiele mieli wspólnego. Sędzia 
ma prawo uważać, że ustawy i roz 
porządzenia wydane przez władze 
demokretycznego Państwa Poskie- 
go są dostatecznie owiane duchem 
demokratycznym i nie wymagają 
dodatkowej interpretacji i doda- 
wania im ducha demokratyczne- 
go, tylka wymagają zastosowania 
w orzecznictwie. Jeżeli ustawa z 
dnia 6. maja 1945 r., o majątkach 
opuezczonych i porzuconych (Dz. 
Ust. R. P. Nr. 17, poz. 97) wyraź. 
nie stanowi, że właścicielowi ma- 
jątku ops szczonego, należy na je- 


„go wniosek przywrócić posiadanie 


tego majątku niezależnie od tego 
w czyim posiadaniu majątek ten 
się znajduje, to sędzia w całym 


szeregu wypadków. gdy wniosko- | 


dawca wykaże swoją własność, 
musi ten przepis zastosować. 

To samo dotyczy nstawy z 6. 
maja 1945 r. o wyłączeniu ze spo- 
łeczeństwa polskiego wrogich ele- 
mentów: Art. 16 stanowi, że w ra- 


zie, uwzględnienia wniosku re- 
habilitacyjnego Sąd uznaje. iż 
wnioskodawca posiada — pełnię 


hes należytych praw obywatelskich i nakazuje 


żwolnienie jego majątku 
zajęcia, dozoru i zarządu. 

Wprawdzie była wzmianka w 
prasie, iż istnieje projekt odszko- 
dowania byłych właścicieli w wy- 
adkach, o ile majątek został już 
oddany repatriantowi, względnie 
polskiemu osadnikowi na własność 
w posiadanie, ale sędzia nie może 
się kierować w arzecznictwie nie- 
sprawdzonymi projektami ustawo- 
dawczymi, tylko musi stosować 
już istniejące przepisy. 

W rezultacie na:eżałohy zapy- 
tać: Czy prasa zarzuca, iż ustawy 
i dekrety podpisane przez prezy- 
denta Bieruta i prezesa Rady Mi- 
nistrów Osóbkę-Murawskiego są 
sprzeczne z duchem demokratycz- 
nym, czy zarzucają sądom, że sto- 
sują te demokratyczne ustawy — 
czy wreszcie są to wypadki igna- 
rancji stanu faktycznego i praw- 
nego. Ataki te przypominają czasy 
sanacyjne, kiedy dwa razy zmie- 
niano prawo o us'rcju sądów po- 
wszechnych, by tylko usunąć nie: 
wygodnych sędziów, nie zachwy. 
cających się ówczesnymi stosun. 
kami politycznymi. Ataki te z du- 
chem naprawdę demokratyczuy m 
nie mają nic wspolnego. 

Józef Dyduch. 


z pod 
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Rozmaitości 


REFORMY SPOLECZNE 
wW ANGLII 

Angielski rząd Partii Pracy o» 
głosił w Izbie Gmin swój program 
reform społecznych, który prze» 
widuje upaństwowienie lab pod- 
danie pod kontrolę państwa nie 

lko kopalń węgla, komunikacji 
otniczej i służby telegraficznej, 
lecz także szeregu 
kluczowych oraz urządzeń nżytecz» 
nesci publicznej, jak elektrawnie, 
gazownie, koleje żelazne i długo» 
dystansowy rnch kołowy, doki i 
zakłady portowe. Planowane jest 
również uspołecznienie przemysłu 
metalowego, natomiast rząd nie 
zamierzg upaństwawiać przemysłu 
okrętowego. 

Projekty pawyższe napotykają 
na zacięty lecz bezsilny opór par- 
tti konserwatywnej. 


ROKOWANIA POLSKO-CZESKIE 

„Jak donosi Polska Agencja Pra- 
sowa, poseł polski w Pradze Wier- 
błowski wręczył niedzwno osobi- 
ście Janowi Masarykowi, mini- 
strowi spraw zagr. notę naszege 
rządu, proponującą podjęcie roz- 
mów w sprawie całokształtu sto- 
sanków polsko-czechosłowackieh. 

HISZPAŃSKI KONSUL w Mo- 
nachium współpracował . jeszcze 
teraz z hitlerowcami, wydając dla 
wielu fałszywe paszporty na wy- 
jazd do swej ojczyzny. Ameryka- 
nie osadził go w więzieniu. 

PRZY SOJUSZNICZEJ RADZIE 
Kontroli Niemiec zostaną wkrót- 
ce akredytowane misje wojskowe 
Australii, Kanady, Unii Połudn.- 
Afrykańskiej, N: Zelandń, Hmdii, 
Chin, Polski, Czechosłowacji, Ju- 
gosławii, Grecji, Danii, Holandii 
i Luksemburga. 

PREZ. TRUMAN oświadczył na 
konferencji prasowej w Waszyn- 
gtonie, że Stany Zjedn. produkują 
w dalszym siągu bombę atomową, 
ale tylko dla celów doświadczal- 
nych. - 

DO 1 GRUDNIA zostanie wyco- 
fany z Włoch sojuszniczy zarząd 
wojskowy, a cały kraj oddźny bę- 
dzie pod zarząd administracji wło- 
skiej. 

STANY ZJEDN. miały w dniu 
1 paźdz. 1945 r; 140 milionów mie- 
szkańców. 

BELA IMREDY, b. premier wẹ- 
glerski zostął skazany przez sąd 
ludowy na śmierć przez powiesze- 
nie za swoją działalność prohitle- 
s rowską w czasie ostatniej wojny. 


A Z O I aM 
Nadzwyczajne komisje 


Rada Ministrów uchwaliła 15 
listopada dekret o powołaniu Ko- 
misji specjalnej do walki z nad- 
użyciami i szkodnictwem gospo- 
darczym. która ma się zająć wy- 
krywaniem i ściganiem prze- 
stępstw takich, jak przywłaszcza- 
nie i grabież mienia publicznego, 
przekupstwa, spekulacji, szabrow- 
nietwa itp. Komisja ta upoważ- 
niona jest do przyjmowania od 
każdego obywatela doniesień o 
wymienionych przestępstwach, 

My, ludowcy, życzymy tej Ko- 
misji z całego serca jak najwięk- 
szych sukcesów, choć nie wierzy- 
my w powodzenie jej misji. Do- 
póki bowiem nie zmieni się w Pol- 
sce polityka materiałem ludzkim, 
dopóki ludzi nie zacznie się cenić 
również według ich wartości mo- 


ralnej i obywatelskiej, a nie ~- jak 
to czasem bywa —- wedle legity. 
macji partyjnej, dopóty nie pomo- 
gą żadne Komisje, Zmienić trze- 
ba system obsadzania stanowisk 
‘w administracji wszelkich typów, 
a zwłaszcza ogólnej i gospodarczej. 
Drugą, nadzwyczajną komisję 
stworzono dla sprew 
na okres 3 miesięcy( (z możliwo- 
ścią zmiany tego  czasokresu), 
która ma czuwać nad usprawnie- 
niem komunikacji kolejowej. Wi- 
Hocznie Ministerstwo Komunika. 
cji nie umie sobie z tym poradzić! 
EWĘ 0 ap gp 


Z oświadczenia amer. minister- 
stwa marynarki dowiadujemy Się, 
że Anglosasi wynaleźli środek 
przeciwko niemieckim bombony 
V1 i V2. 


przemysłów 


Nr. 8. ' 


PIAST 


Kongres Związków Zawodowych 


W dnięch 18—22 listopada od- 
był się w Warszawie Kongres 
Zw. Zawod. polskich przy udzia- 
le delegatów francuskich, czecho- 
słowackich, jugosłowiańskich, ra- 
dzieckich, bułgarskich, rumuń- 
skich, węgierskich i żydowskich z 
Palestyny. Jak wiadomo w pol- 
skich związkach zawodowych ; 
zrzeszonych jest ponad milion ro- | 
botników A pracowników umysło- | 
wych. ; 

Kongres uchwalił rezolucje, do- ' 
tyczące warunków i czasu pracy | 
oraz powziął uchwały w sprawie 
zapewnienia niezbędnego  Imini- 
mum płacy, w sprawach urlopo- 
wych, wypoczynkowych itp. Głó- 
wnie jednak mówiło się na Kon- 
gresie o polityce, zwłaszcza we- 
wnętrznej. 

Sekretarz generalny . Komitetu 
Centralnego, a obecnie jego pre- 
zes Kazim. Witaszewski stwięr- 
dził, że organizacja ta jest bez- 
partyjna, ale nie apolityczna i o- 
mówił jej stosunek do różnych 
stronnictw i do przyszłych wybo- 
rów, do których klasa robotnicza 
(PPR i PPS) pójdzie zjednoczo- 

, zapewne razem ze Str. Dem. i 
SL. Nie wiadomo tylko, eo będzie 
z PSL, gy któręgo szeregi „Zaczy- 
nają wchodzić reakcyjne elemen- 
ty, legalizując w ten posó swo- 
ją działalność“. 

Już w przemówieniu powital- 
nyisn stwierdził prez. Bierut, że 
„po Taz pierwszy w historii na- 
szego narodu klasa robotnicza sta- 
je się nie tylko czynnikieia współ- 
rządzącym, ale czynnikiem naj- 
bardziej odpowiedzialnym za łosy 
i przyszłość tego państwa, ponie- 
waż od niej w pierwszym rzędzie 
zależy, jakim to państwo będzie... 
Od was, przywódców i kierowni- 
ków ruchu zawodowego zależy po- 
stawa świata pracy wobec. tych 
naczelnych i najważniejszych za- 
dań i zagadnień państwowych, go- 
spodarczych i społecznych“... 

Minister przemysłu, H. Minc, 
podkreślił jeszcze mocniej zasłu- 
gi i rolę klasy robotniczej przy 
budowaniu nowej Polski i poko- 
nywaniu związanych z tym trud- 


ności oraz stwierdził, żę „kiedy 
szukamy linii generalnej, żeby te 
trudności przezwyciężyć, 
dać jedną generalną linię — wzma- 
gać i powiększać udział klasy ro- 
botniczej w rządzie, w aparacie 
gospodarczym, wzmagać i powięk- : 
szać udział klasy robotniczej w 
fabrykach, hutach, kopalniach, ; 
w dyrekcjach kolejowych, w skle- 
pach, rozdzielniach, hurtowniach, 
centralach, starostwach, radach na- 
rodowych — wszędzie!“ 

Droga wytknięta miarodajnie i 


| Ço piszą inni? 


| 


wyraźnie! Ze swej strony możemy 
tylko zapytać skromnie, czy droga 


to wi- | ta prowadzi do władztwa ludu, czy 


też do władztwa klasy robotni- 
czej? Całe szczęście, że same masy 
robotnicze patrzą się cokolwiek iv 
naczej na tę sprawę, piż ci, od któ- 
rych ma zależeć postawa :świata 
pracy wobec naczelnych i najważ- 
niejszych zagadnień państwowych. į 
Inaczej bowiem sytuacja na:fron- | 
cie współpracy chłopsko-robotni- 
czej wyglądałaby wprost tragicz- 
nie. 


: Naciąganie prawdy 


Krakowski „Naprzód“ (nr. 40 
z 25 listopada) zamieścił następu- 
jący artykuł: 

W m. 38 „Głosu Pracy“, orga- 
nu PPR pojawił się artykuł p. t. 
„Krakowska komórka akademic- 
ka“, z którego cytujemy nastę- 
pujący fragment: „Przystąpiliśmy 
(my PPR-owcy) do realizowania 
dzieła burs akademickich, Z na- 
szej inicjatywy i przy ogromnej 
wkładzie energii realizuje się po- 
tężny czynnik demokratyzacji 
wyższych uczelni.. Członkowie 
naszej komórki wszędzie przodują, 
wszędzie stają na czele najlepszych 
poczynań młodzieżowych. Wyniki 
pracy naszej komórki wkrótce bę- 
dą powszechnie wiadome, kiedy 


młodzież uniwersytecka korzystać, 


juai będzie w pełni z burs zorgani- 
zowanych przez naszą komórkę". 

Chcemy zaznaczyć, że w tworze- 
niu burs akademickich bierze 'u- 
dział nie tylko młodzież PPR-ow- 
ska, lecz również młodzież wsęyst- 
kich pozostałych organizacji ide- 
owo-politycznych, a więc: Zwią- 
zek Młodzieży Demokratycznej, j 
Komórka Akadefhicka Młodzieży 
Wiejskiej WICI i Związek Nieza- 
łeżnej Młodzieży Socjalistycznej. 
Postawiemie sprawy w ten spo- 
sób, jak to.ma miejsce w artykule 
„Głosu Pracy; i pianie hymnów 
na własną cześć jest wysoce nie- 


sinaczne i szkodliwe. Przyczynia 
się to w wysokim stopriu do two- 


rzenia niepotrzebnych fermentów , 


między młodzieżą, na których nie- 
właściwość wskazał wyraźnie pre- 
mier Osóbka - Morawski w liście, 
skierowanym do Akadenfickiej Ko- 
mórki PPR. Poza tym przypisy- 
wanie sobie wszystkich zasług w 
pracy, w którą cała młodzież de- 
mokratyczna wkłada maksimum 
dobrej woli i wysiłku, wytwarza 
osad niechęci, dzielącej młodzież 
na wrogie sobie obozy. Przez kon- 


„tynuowanie działalności tego ro- 


dzaju, Akademicka Komórka PPR, 
nie tylko nie stanie „na czele naj- 
lepszych poczynań młodzieżo- 
wych“, ale uniemożliwi współpra- 
cę akademików i przyczyni się do 
swego osamotnienia na tym te- 
renie. 


TE T <= EE | 
Z GEN. GUBERNII wywieziono 


do robót w Niemczech 1.262.709 
mężczyzn i 680.900 kobiet, zaś z 


| przyłączonych do Niemiec Ziem 


I Zach. — ok. 4.500.0%%0 osób, 
* 

Do końca beżącego roku zmieni w 
Angii zajęcie, t. zn. zostanie zwolnio. 
nych z wojska lub z przemysłu wo- 
jennego — 4 miliony osób. 
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Stronnictwo Pracy rsza z miejsca 


Do niedawna istniały wewnątrz 
Str. Prący 2 grupy, jedna pod 
przewodem Karola Popiela, a dru- 
ga Zygmunta Felczaka. Ostatnio 
doszło do porozumienia między 
| tymi grupami, wybrano wspólny 
| zarząd główny, którego prezesem 

jest Popiel, a wiceprezesem Fel- 

czak, oraz wydano wspuiną dekla- 
rację ideową, w klórej autorzy 
stwierdzają m. i., że „stojąc na 

gruncie zasad chrześcijańskich, u- 

znajemy prymat ducha nad imate- 

rią, konieczność jednej etyki w ży- 
ciu prywatnyin i publicznym, wol- 
ność Kościoła, religijnego wycho- 
wania i nierozerwalności rodziny“ 
że „zdrowe i suwerenne gospodar- 
stwo narodowe nie powinno wy- 

kluczać inicjatywy prywatnej w 

handlu, rzemiośle oraz drobnym i 

średnim przemyśle”, a poza tym 

kładą główny nacisk na „wartość 

i godność pracy ludzkiej, jako 

głównej dźwigni kultury i bogac- 

twa“. Poza tym żadnych charakte- 
rystycznych momentów deklara- 
cja ta nie podaje. 


Stronnictwo wydaje dziennik 
„liustr. Kurier Połski* w Bydgo- 
szczy, trudno jednak stwierdzić, 
jak przedstawia się zasięg jego 
wpływów. Uderza fakt, że do 
władz jego nie wszedł najwybit- 
niejszy dziś działacz chrześcijań- 
skiej demokracji, Józef Chaciński, 


Z moich wspomnień 


o Wincentym Witosie 


Nie pamiętam czy był to koniec 
maja, czy początek czerwca roku 
1915, dzień zjazdu N. K. N. (Na- 
czelny Komitet Narodowy), na 
którym znalazłam się jako sekre- 
tarka Komitetu i'olek w Białej, 
która była wówczas centralą władz 
ewakuowanych ze Lwowa. 

Zupełne niewyrobienie politycz: 
ne, a zresztą młody wiek sprawia- 
ły, że wszystko i wszyscy było dla 
mnie rewelacją, na wszystko pa- 
trzyłani rozentuzjazinowana, peł- 
na zapału i wiary we wszystko co- 
kolwiek nam ówczesny reżim do 
wierzenia podawał. 

Po pierwszym dniu obrad 
(zjazd odbywał się w Krakowie) 
był bankjet. 

Uprosiłam mego kuzyna, pełnią- 
cego rolę gospodarza o dobre 
miejsce, bym mogła widzieć i sły. 
szeć wszystko, 

A było co słuchać: przemawiali 
Józef Piłsudski, lgnacy Daszyński, 
prof. ŚStraszewski, prezes Leo, 


prof. Władysław Leopold Jawor- 
ski i Wincenty Witos. O ile tam- 
tych mowców znałam, bądż 
osobiście, bądź z fotografii, o tyle 
nie miałam pojęcia, jak wygląda 
Wincenty Witos, zwracam się te- 
dy do mego vis a vis i zapytuję: 
— Mógłby mnie pan objaśnić, 
czy jest już Wincenty Witos? 
Iskierki humoru zamigotały w 
szarych, mądrych oczach: „a pa- 
ni ma co do niegć*, Nie — odpo- 
wiadam zdziwiona, tormą zdania, 
tylko chciałabym wiedzieć, czy ta- 
ki, jakim go sobie wyobrażam. 
— A jak se go pani wyobraża? 
— Bardzo wysoki, tęgi, dumny, 
o grubym głosie, niesympatyczny. 
— Akuratniutko taki — powia- 
da z uśmiechem, — a zresztą nie 
długo zacznie mówić — dodaje 
z cichutkim przyśmieszkiem. 
Trzeba było kończyć, bo zaczy- 
nały się przemówienia; więc mó- 
wit dźwiękliwym glosem prof. 


Władysław Leopold Jaworski, 


„| miał złote podniebienie, nieco nu- 


dnie, ale płynnie prof. Straszew- 
ski, kwieciście i ozdobnie pre- 
zydent Leo, z dowcipną ironią 
mówca z Bożej łaski Ignacy Da. 
szyński, wreszcie mój sąsiad z pra 
wej szepnął: — uwaga, mówi Wi. 
tos. 

Więc drżę ze wzruszenia, wy- 
szukuję owego bardzo wysokiego, 
tęgiego pana, szukam go waro“ 
kiem na wszystkie slrony, a tu z 
naprzeciwka podnosi się właśnie 
mój informator. Teraz dopiero 
zauważyłam, że był bez krawatki 
i zaczyna czystym, miłym głosem 
z lekka mazurującą mową. 

Byłam tak zdumiona, że pierw- 
sze słowa przemówienia nie do- 
szły do mojej świadomości, dopie- 
ro w uszy i serce wpadło .następu- 
jące zdanie: 

„Gdy chcę dźwignąć 1 metr 
pszenicy na plecy sam nie dam 
rady, tylko sąsiadów  skrzyknę: 
„Zzadajcie mi to na plecy i z lekko- 
ścią poniosę”, tedy zwracam się te- 
raz do Polskiej Partii Socjalisty- 
cznej, Narodowej Demokracji i 
iunych i proszę: „zadajcie mi tę 


Polskę na pleey, bo sama partia 
ludowa nie udźwignie". 

Czyż nie jest to cudowne roz- 
wiązanie problemu współpracy 
nad odbudową gmachu Ojczyzny. 
— Czy ten wielki siatysta i bodaj, 
że największy Polak ostatniej do- 
by, o szerokich horyzontach nie 
znalazł recepty na wszelkie boląca 
ki? 

Zbladły w ilości lał i bogactwie 
przeżyć ówczesne gwiazdy, zwali- 
ło się w gruzy wiele wielkości, 
wiele autorytetów zostało podwa* 
żonych, ale postać Witosa na. 
brała wyrazistości, stawała się 

| drogowskazem i wykładnikiem 
| zgodnych pragnień, tężała i nabie- 
rała już wartości symbolu. 

A kiedy po osłatniaj mowie tego 
wielkiego męża stanu, ktoś wyre- 
ził się, Że jest to list polecająty na 
Prezydenta Rzeczypospolitej, sia- 
nęły mi jak żywe jego mądre 
przenikliwe oczy ì głos snać suge- 
stywny, skoro rzesze jego zwolen- 
ników coraz były mocniejsze. 

Cześć pamięci Wielkiego Pa 
laka. 

Teresa Niwicka. 
Meszkowice Wielkie, p. Bochnia. 


Jak przed 10 laty, tak i dzisiaj, | 
óczy całego świata zwrócone są 
znowu na główny ośrudek hitle- 
rowskiej zarazy, na Nurymberzę. 
Tylko, że nieduwni kandydaci na 
panów i włauców Świata wystę- 
pują tam w innej rob, w roli mię- 
dzynarodowych bandytów oskar- 
żonych o podpalenie swiata i, wy- 
mordowanie wielu milionów nie- 
winnych ludzi. 

Ten największy i największy w 
dziejach proces zaczął się Żu listo- 
pada od odczytania aktu Śskarże- 
nia przeciwko 24 oskarżonym, z 
których czterech jest nieobecnych 
na sali sądowej. Ley popełnił nie- 
dawno samobójstwo w więzieniu, 
M. Bormanna dotychczas nie 
schwyiano, a Gustaw Krupp i Kal- 
tenb.unner są ciężko chorzy. 
Wśrud 20 oskarżonych na plan 
pierwszy wysuwają się postacie; 
Goeringa, Hessa, Ribbentroppa, 
żydożercy Sireichera, naszego „U- 
kochanego“ 
przedstawicieli Wehrmachtu: Kęi- 
tela, Jodla i adm. Doenitza. 

Żaden z oskarżonych do winy 
się nie poczuwa i nie przyznaje, 
zgromadzono jednak przeciw nim 
tak olbrzymi materiał dowodowy 
w różnego rodzaju aktach, listach, 
protokołach z narad i konferencyj 
itp., że nie potrafią oni zrzucić ze 
siebie odpowiedzialności za zbro- 
dnie hitleryzmu. Zamiarem oskar- 
życieli amerykańskich jest udo- 
wodnić, że każdy członek rządu hi- 
tlerowskiego był uczestnikiem 
wspólnego spisku i jest wobec te- 
go odpowiedzialny za każdą zbro- 
dnię popełnioną w wyniku tego 
spisku; oskarżyciele angielscy 0- 
skarżać będą o zbrodnie przeciw 
pokojowi, francuscy o zbrodnie 
wojenne, a sowieccy o zbrodnie 
przeciw ludzkości. Proces potrwa 
bardzo długo, zwłaszcza, że sądowi 
obrońcy oskarżonych już dzisiaj 
robią wszystko, co się da, żeby go 
przewlec. 

* 

Drugą rzeczą, która skupia dziś 
na sobie uwagę całego świata, to 
stosunki anglo-amerykańsko = 80» 
wieckie i związana z tym sprawa 
kontroli nad bombą atomową. 
Stosunki łe znajdują się ciągle je- 
szcze w stanie pewnego zadrażnie- 
nia, jakkolwiek zanosi się w nich 
na korzystny przełom. Chodzi o.to, 
by 3 główne mocarstwa „zagrały 
— jak proponuje ang. minister 
spraw zagr. Bevin — w otwarte 
karty“, by wyłuszczyły wszystkie 
zastrzeżenia, jakie mają w stosun- 
ku do innych wielkich mocarstw. 
Na razie uczynił to jedynie amery- 
kański minister spraw zagr. Byr- 
nes, który stwierdził niedawno 
(„Gazeta Ludowa“, nr. 17 z 21 li- 
stop.), że „pokój polityczny i go- 
spodarka wojenna nie mogą długo 
iść w parze. Jeśli chcemy pokoju 
na tym Świecie. musimy nauczyć: 
się żyć razem i pracować wspól- 
nie. Musimy być zdolni również i 
do wspólnego prowadzenia intere- 
sów. Narody, które nie będą chcia- 
ły mieć interesów gospodarczych 
z innymi krajami, na dłuższą me- 


Hansa Franka oraz 


„PI A ST“ 


Tygodniowy przegląd polityczny 
Proces w Norymberdze. -- Stosunki anglo-amerykańsko-sowieckie. -- Komisja 


Przygotowawcza Organizacji Narodów Zjednoczonych. -- Wybory w Bułgarii. -- 
Kryzys we Włoszech. -- W państwach azjatyckich. 


tę prawdopodobnie nie będą do- 
bryini sąsiadami. Bariery handlo- 
we, jak wiele innych typów ba- 
rier, wprowadzają podejrzliwość i 
roznicie. Stosunki gospodarcze po- 
wodują zbliżenie puńsiw i ich na- 
roduw oraz, być może bardziej niż 
cokoiwiek innego, ułatwiają wza- 
jemne zrozumienie, oparte na do- 
brej woli i zamiarach pokojo- 
wych... ' 
Amerykanie występują zatem 
przeciwko wszelkiemu 1zołacjoniz- 
mowi, przeciwko wszelkiego ro- 
dzaju przywilejońa i ogranicze- 
niom w handlu międzynarodowym, 
żądają bezwzględnej wolności ryn- 
ków, bo mają na nich wiele do u- 
lokowania, Ańglii i Związkowi Ra- 
dzieckiemu program taki mie mo- 
że odpowiadać, ciekawe jest za- 
tem, jakie z tego sporu znajdzie się 
wyjście. 
W parlamencie ang. odbyła się 
ostatnio wielka debata nad poli- 
tyką zagr., w której zabierali głos 
ma. i. premier Attlee, imin. Bevin i 
b. minister Eden. Wszyscy pod- 
kreślali mocną wolę rozbudowy 
przyjaznych stosunków ze Związ- 
kiem Radzieckim i stawiają na Or- 
ganizację Narodów . Zjedn., jako 
ten instrument, z pomocą którego 
można będzie rozwikłać stojące na 
drodze do pokojowego współżycia 
przeszkody i trudności. Z przemó- 
wienia Bevina dowiedzieliśmy się, 
m. in. że do Niemiec wysiedlo- 
nyoh zostanie z Polski 3 i pół mi- 
liona Niemców (2 do strefy ra- 
dzieckiej, a 1 i pół do strefy an- 
gielskieł), z Czechosłowacji 2 i pół 
miliona i z Węgier pół miliona (do 
strefy amerykańskiej). Z oświal- 
czenia tego wynika pośrednio, że 
| oficjalna polityka angielska pogo- 
dziła się z naszą zach. granicą na 
Odrze i Nysie, a niedawne powie- 
dzenie tegoż Bevina, że Gdańsk 
jest nadal formalnie „wolnym mia- 
stem'', uznać można za przypadko- 
we potknięcie się. Dowiedzieliśmy 
się dalej, że w niedługim już czasie 
wróci do Polski 23 tysiące żołnie- 
rzy polskich ze Szkocji i 14 tysię- 
cy z Włoch, którzy zdeklarowali 
chęć powrotu ua łono Ojczyzny. 
Pierwszy transport z Włoch (1000 
żołnierzy) jest jnż w drodze do 
Polski. 
* 
Wielkie nadzieje wiążą wszyscy 
z zebraniem Komisji Przygoto- 
wawczej Organizacji Narodów 
Zjedm., która zebrała się w Londy- 
nie 26 listop. przy udziale przed- 
stawicieli 51 narodów i około 500 
rzeczoznawców, Związek Radziecki 
wyraził pełną gotowość poparcia 
prac Komisji, wzywając i inne mo- 
carstwa, aby od słów przeszły wre- 
szcie do czynów w zakresie współ- 
pracy nad budową nowego ła- 
du międzynarodowego, a przede 
wszystkim, żeby się wyrzekły dąż- 
ności do przewodzenia światu. 
Komisja Przygotowawcza zaj- 
mie Się sprawami organizacyjny- 
mi, m. in. wyborem sekretarza ge- 
neralnego Organizacji, a poza tym 
przedyskutuje wszystkie sprawy 
sporne, zaczynając od kontroli 
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bomby atomowej, a kończąc na j represje w stosunku do partii opo- 


traktatach pokojowych. 
* 


Zresztą Europa żyje pod zna- 
kiem wyborów i kryzysów rządo- 
wych. 18 listopada odbyły się wy- 
bory w Buigarii i w Portugahi. 
l tu i tam do wyborów Sianęia 
Jedna tylko lista, albowiem opo- 
zycja wstrzymała się od udziału w 
wyborach i ogłosiła ich bojkqj. 
W Porlugalii, rządzonej — jak 
wiadomo — po dyktatorsku przez 
dra Salazara, miało wziąć udział 
w wyborach 60 proc. uprawnio- 
nych, opozycjoniści jednak twier- 
dzą, że do urn poszło tylko 25 
proc, wyborców. 

W wyborach bułgarskich głoso- 
wano tylko na listę Frontu Ojczy- 
znianego. Na pierwszym „miejscu 
lej listy stał znany komunista Dy- 
mitrow. Według danych oficjal- 
nych głosowało 86 proc. wszyst- 
kich uprawnionych (3.862.492), z 
tego 88,2 proc. ma listę rządową 
(3.407.355). W przeddzień wybo- 
rów zapowiedział rząd Stanów 
Zjedn., że nie uzna rządu, wyłonio- 
nego przez nowo wybrany sejm za 
reprezentatywny, gdyż wybory nie 
odpowiadają warunkom prawdzi- 
wej demokracji i do dzisiaj nie 
zmienił swego stanowiska. 

' + 


Kryzys rządowy wybuchł ostał- 
nio we Włoszech w związku z u- 
stąpieniem premiera Parri, na sku- 
tek stanowiska zajętego przez par- 
tię liberalną. Krok ten jest obja- 
wem bardzo ostrych tórć politycz- 
nych w kraju i pfóbą rozbicia blo- 
ku stronnictw należących do Ra- 
dy Wyzwolenia Nar. Zarówno ten 
kryzys, jak i odkrywanie coraz to 
gdzie indziej spiski faszystowskie, 
pozostają w ścisłym związku z 
ciężkim położeniem gospodarczym 
kraju. 

4 

Natomiast Grecja, która walczy 
z.podobnymi — eo Włochy — tru- 
dnościami gospodarczymi Í we- 
wnętrzno - politycznymi (sprawa 
monarchii), otrzymała po długo- 
trwałym przesileniu rząd mający 
szanse na dłuższy żywot. Po ustą- 
pienių gabinetu  Camelopulosa 
przywódca liberałów Sofulis, u- 
tworzył rząd, który otrzymał rów- 
nież poparcie lewicowej organiza- 
cji EAM. Jednym z głównych za- 
dań tego rządu jest przeprowadze- 
nie możliwie najrychlej wyborów 
powszechnych. Natomiast plebi- 
scyt, który ma zadecydować o lo- 
sie monarchii greckiej, został od- 
łożony na 3—4 lat, co spowodowa- 
ło nawet chwilowe ustąpienie z 
regencji arcybisk, Damaskinosa. 
Decydującą rolę w takim rozwią- 
zaniu długotrwałego kryzysu grec- 
kiego odegrał bawiący w Grecji z 
ramienia rządn eng., wiceminister 
spraw zagr. Mac Nell. Nowy rzad 
grecki będzie mógł liczyć na pełną 
pomoc finansową ze strony Wiel- 
kiej Bryłanii. 

+ 

W Rumnnii natomiast sytuacja 
doznała dalszego zaostrzenia. Rząd 
dra Grozy zastosował daleko idące 


| wybuchły w kilkku 


zycyjnych, t. j. nar. partii chłop- 
skiej Maniu i partii liberalnej Bra- 
tianu, który został aresztowany. 
W Rumunii bawi specjalny wy- 
słannik prezydenta Trumana Cth- 
ridge, kiory przeprowadza rozino- 
wy, jak na razie bez widocznego 
skutku. Sprawa tego kraju — ze 
względu na jego bogactwa naito- 
we — slanowi bez wąlpienia jeden 
z najtrudniejszych problemów mię- 
dzynarzodowych. . 
* 


Pod tym względem podobne do 
pewnego stopnia położenie zajmu- 
je Iran. W półn-zach. części tego 
kraju (prowincja Azerbeidżan) wy 
buchła rewolucja, przy czym po- 
wstańcy zagrażają podobno stoli- 
cy panstwa — Teherąnowi. Prasa 
irańuska posądza Związek Radżiec- 
ki o udzielanie pomocy buntowni- 
kom, czemu przeczy agencja TASS. 
Jak się skończy ten ruch i jakie 
są jego właściwe cele — nie wia- 
domo. 

* 

Zaledwie uspokoiło się nieco w 
Palestynie, gdy nowe kłopoty na- 
stręczają Anglikom Indie. W zwią- 
zku z sądem nad oficerami wal- 
czącej po sironie Japończyków ar- 
mii hinduskiej (Chandra Bose), 
miejscach 
krwawe roifuchy, które mają ten- 
dencję de dalszego rozszerzania 
się, Paląca od dłuższego czasu 
sprawa lndyj dozńała nowego za- 
ognienia i Anglikom eoraz trud- 
niej przychodzi zalewać ten ogień. 

a 


Nie udało in słę to dotychczas 
również na wyspie Jawie, gdzie z 
dnia na dzień wałki z powstańca- 
mi przybierają na gwałtowności. 
Wyspa w dalszym ciągu znajduje 
się w rękach powstańców z wyjąt- 
kiem kilku punktów obsadzonych 
przez wojska angielskie i holen- 
derskie. 


Ld 

W Chinach toczy się regniarna 
wojna między armiami marsz, 
Czang-Kai-Szeka i komunistami 
gen. Maotsetunga. Nabiera oną co 
raz więcej charakteru wojny: o 
Mandżurię, do której zajęcia przez 
wojska rządowe starają się nie dos 
puścić komuniści. 

Jak z tego wszystkiego widać, 
stosunki międzynarodowe dalekie 
są jeszcze do pokojowego unor- 
mowania, nie należy jednak wąt- 
pić, że zrodzony w tak ciężkich 
bólach pokój będzie przynajmniej 
trwały. J 


STRATY WOJENNE Polski w 
ludziach wynoszą ok. 6 milionów 
osób zamordowanych, w tym 
3.200.000 żydów. Straty w mająt- 
ku państwowym i społecznym do- 
chodzą do 100 miliardów złotych 
przedwojennych, straty prywatne 
dosięgną wartości 60 miliardów, 


14.000 jeńców niemieckich pra- 
cuje we francuskich kopalniach 
węgla. Ogółem pracuje we Francji 
528.000 jeńców niema. 


*. 
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Chłop stanowi trzon odrodzonej Armii 


Uroczystości w Miechowie z okazji wręczenia sztandaru 61 p. p. 


Ziemia miechowska 


przeżyła za „arcydemokratów" 


mających 


wspaniałą mznitestucję zbratania | udowodnić słuszność tez nowej 


się chłopa z polskim żołnierzem. 
Oto w dniu 18 listopada b. r. od. 
było na starymi 
Rynku wręczenie sztandaru 61 p.p. 
7 Krakowa. Sztandar utundowany 
przez Bataliony Chłopskie i 
ziemi miechowskiej, jest wyrazem 
uczuć serdecznych do Wojska Pol- 
skiego. „Krew z krwa i kość z ko- 
ści naszej“, To też przybyli tutaj 
chłopi, starzy i 1ałodzi, kobiety i 
młodzież a wszyscy pod barwnymi 
zielonymi sztandarami, hy zadoku- 
mentować wejście swoje w nową 
rzeczywistość poiską. Tyle serde- 
cznej krwi chłopskiej polało się 
w miechowskim i sąsiednich po- 


wiatach: pińczówskim i olkuskim 


za sprawę niepodległości, wyni- 
kiem czego odbyło się urządzenie 
święta b. Batalionów Chłopskich. 
Ziemią pamiętna z walk powstań- 
czych o niepodlesstość, była koleb- 
ką ruchu partyzanckiego. Batalio- 
ny chłopskie, Ladowa Straż Bez- 
pieczeństwa, Zielony Krzyż — oto 
rezultat prac Ruchu Ludowego, 
który oddał chłopa Polsce, jako 
pełnowartościowego obywatela. 
Przybyli do Miechowa chłopi, by 
po raz pierwszy w Odrodzonej 
Polsce dokonać przeglądu sił. Ba- 
taliony Chłopskie i Lud. Straż 
Bezpspełniły swój obowiązek w 
walkach z najezdźcą. 

Nowa rzeczywistość upoważnia 
nas do oddania tej roli Armii Pol. 
skiej, która strzec hędzie całości 
i suwerenności naszych granic. 

Z Krakowa przybyła komp. ho- 
norowa 61 p. p. z delegacjami, 
z generałem Prus-Więckowskim 
na czele. Ponadto dowódcy. Z ra- 
mienia B. Chł. brali udział: głów- 
ny komendant płk. Kamiński (Tra 
wiński) z Warszawy, Jagusztyn 
(Oracz) i prof. Marcinkowski 
(Tracz) z Krakowa; Okręgowy 
Zarząd PSL reprezentował mgr: 
Mierzwa Stanisław; Wojewódzki 
Zarząd Młodz. Wiejsk. „Wici“ — 
Kabat Miecz. (Śliwa) i Matus (Bo. 
cheński). 

Po Mszy ŚW. odprawionej w pa- 
raiialnym kościele i wygłoszonym 
z duszy płynącym kazaniu przez 
księdza kapelana wojskowegó, od- 
było się poświęcenie sztandaru. Na 
szarfach widniał napis: „„Batalio- 
ny Chłopskie i społeczeństwo Zie- 
mi Miechowskiej 61 p. p. im. Ber- 
tosza Głowackiego“. Taką nazwę 
przyjął pułk. Po Mszy św. lud, 
wojsko ustawiło się w zwartych 
szeregach na Rynku ze sztandarem 
pułkowym i sztandarem  Batalio- 
nów Chłopskica (ufundowanym 
w konspiracji) na czele. Obok 
sztandary zielone PSI, i, Wici, 
sziandar tęczowy - spółdzielców, 
dalej sztandary różnych zrzeszen, 
którę uważają że razem z całopa- 
mi stanowią Naród Polski. 


La 
Uroczystości 

na Rynku 
Przewodniczący Komitetu uro- 
czystości Mirek Stan. (Izdebski) 
w zagajeniu.powitał zgromądzo. 
nych i stwierdził, że zgromadziły 
się wszystkie zawody, ażeby pod- 
kreślić łączność z wojskiem i chło- 
pem. Wszyscy zcbrani na Rynku 
z jednego — piastowego pnia po- 
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miechowskim ` 


lud | 


demokracji. Ale to znikoma cząst: 
ka kich. Przyszłość należy do 
zdrowo myślących chłopów co 
biorą naukę z treści « sensu swego 
posłannictwa. Tzk jest i tak być 
musi! Chłop szedł ku Polsce przez 
całe stulecia. i po przez  Wielo- 
chów, Głowackich, Drzymałów, 
Witosów doszedł i rzekł — biorę 
cdpowiedzialność za całość Rze- 
czypospolitej na swoje barki. Daj- 
cie mi sztandar Poiski w spraco- 
wane, twarde i krzepkie chłopskie 
dłonie, a nie splaniię go nigdy — 


Wręczen:e 


Sztandar wręczył  geneiałowi 
Więckowskiemu Szymon Dudek 
(Wrzos-Orlik) uczesinik B. Chł, 
oficer tychże i jeden z wielu, in. 
walida, od kui polskiego wstecz- 
ntetwa... „Generale: !! 

W imieniu byłych Batalionów | 
Chiopskich i całego społeczeń- 
slwa ziemi mieciiowskiej na wa- | 
sze ręce składam ten sztandar, ja- 
ko symbol walki i honoru nasze- 
go powiada w tym przekonaniu, 
że pułk nasz 61 Bartosza Głowac- 
kiego, Jego duchem owiany, przy- 
sporzy sławy nie lylko dla nasze- 
go powiatu, ale dla całej Rzeczy- 
pospolitej". Generał ukląkł, ode- į 
brał sztandar, u ucałowawszy go i 
odpowiedział: „Pokładanych na- | 
dziei nie zawiedzie żołnierz nowej 
demokratycznej Armii“. Od gene. | 
rała odebrał sztandar d-ca dywizji, 


następnie d-ca pułku, wreszcie | 
chorąży. . 
Następnie przemówił generał 


Więckowski, ktory podkreślił ro- 
le chłopa w państwie i armii. — 
Praca i wysiłki byłych Batalio- 
nów Chłopskich, to największa ' 
gwarancja naszego niepodległego 
bytu. 


CHŁOP STANOWI TRZON 
+ ODRODZONEJ ARMII 


i dlatego Polska stać będzie wiecz- 
nie. Od pułku przemówił porucz- 
nik Adamski, ktory dziękując za 
sztandar, przyrzekł, że nigdy sztan 
dar ten nie zostanie splamiony. — 
Z kolei zabrał głos płk. Kamiński, 
który jako gł. komendant B. Ch. 
zanalizował prace tychże. Poprzez 
wszystkie polskie ziemie szedł 
wiew nadziei, że z chwilą pokona- 
nia germańskiego najeżdźcy, Pol- 
ska będzie wszystkich Matką. Na- 


sobkostwem, frymarczeniem, czy 
zdradą. Drogowskazem jest pol- 
skie i chłopskie zarazem serce. Nie 
da przyorać sobie polskiej między 
nikomu. W zgołlzie  sąsiedzkiej 
żyć pragnie jak przyjaciel z przy- 
jacielem i równy z równym. Na ni- 
czyje podwórko nie pójdzie. Tą- 
kim jest chłop polski. 

Chłopi w miechowskim mają 
swoje kalwarie. Nasiechowice, Lu- 
borzyca, Posądza, i wiele, wiele 
innych, które przejdą już do ofi- 
cjalnej histori, jako pomniki 
cnłopskiego patriotyzmu w czasie 
niemieckiej okupacji. 


sztandaru 


de wszystko była nadzieja, że Po- 
lacy będą sobą. Uworzyć będą je- 
dną wspóiną rodzinę. Jest inaczej. 
Ale to z biegiem czasu ułoży się. 
Ku temu zdąża Ruch Ludowy, by 
prawdziwa demokracja stała się 
codzienną potrzebą człowieka, a 
nie tylko czczym irazesem. Armia 
Polska winna być dumną ze swej 
roli; jaką. spełniła o wyzwolenie 
Polski. Do histori: naszych boha- 
terskich zwycięsiw dochodzą: To- 
bruk, Monte Casino, Lenino, War: 
szawa, Kołobrzeg. £ dumą spoglą- 
daj żołnierzu, synu chłopski na te 
pamiętne walki, ale wiedz, że na- 
równi walkę pruwaaziły między 
innymi i Batahony Chłopskie. 
Chłopi żywią i bronią! Okrzyk — 
niech żyje Ourodzone Wojsko 
Polskie! Nięch zyje Polska Ludo. 
wa! Nieśmiertelna! Suwerenia! 
podejmowały mocno chłopskie 
płuca i niosły go poprzez pola 
do tych umęczonych wsi polskich 
pokrytych mogiłaiii poległych żoł- 
nierzy Armii Podziemnej. 

Miło słyszeć było, jak przedsta- 
wicicl wojewody krakowskiego 
płk. Pryziński wyraził gratulacje 
61 p. p. „że otrzymuje sztandar od 
ziemi, która jest i spichlerzem 
chlebnyin i jest powiatem, który 
do ostatnich dni przodował w wal- 
kach o niepodległość. Dalej odby- 
ło się symboliczne wbijanie gwoż- 
dzi sztandarowyoh. oraz defilada 
Wojska i oddziałów b. Bat. Chłop 
skich, P .S. L. i organizacji pokre- 
wnych przed sztandarem pułko- 
wym. Przygrywału orkiestra woj- 
skowa i luborzycka. Szły oddziały 
wojskowe  miarowym krokiem. 
Ale i chłopskie wojsko podziemne 
dotrzymy wało taktu. To wszystko 
Armia Polska, mimo że nie róż- 


Z kraju i o kraju 


OBYWATELSKA POSTAWA 
WŁOŚCIAN POWIATU TAR- 
. NOWSKIEGO I BRZESKIEGO 


Pod tym tytułem podaje „Dzien- 
nik Polski* (nr. 288 z 21 listop.) 
wiadomości o akcji świadczeń rze- 
czowych, stwierdzając, że „chłop 
na ogół odstawia kontyngent chęt- 
nie i terminowo“, Warto zauwa- 
żyć, że wymienione 2 powiaty są 
od 50 lat główną twierdzą PSL, 


DZIAŁACZ SŁOWACKI z Pod- 
hala. ke. Fr. Mosz, o którym pisał 
w „Piąście” (nr. 1-—3) dr. M. Got- 
kiewicz, został aresztowany świe- 
żo na polecenie Prokuratury Sądu 


chodzą. Nie biorą jedynie udziału | Specj. w Krakowie za swoją anty- 
tylko łudzie, którzy uważają się | polską działalność. 
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PRZYDZIAŁEM KONI i w ogó- 
le inwentarza żywego, pochodzą- 
cego z darów UNRRA, zajmują się 
Wojew. U:zędy Ziemskie. Konie 
te będą przydzielone w pierwszym 
rzędzie wszystkim zieiniom odczy- 
skanym, a także niektórym Szczę- 
gólnie zniszczonym powiatom nad- 
wiślańskim. 

W POLSCE bawi jugosł. mini- 
ster handiu i aprowizacji, Nikola 
Petrowicz, celem zawarcią umowy 
handlowej polsko - jugosłowiańe 
skiej. Jeszcze przed jej zawarciem 
rozpocznie się między obu kraja- 
mi wymiana towarowa, z tym, że 
Połska dostarczy Jugosławii wę- 
gla i koksu w zamian za chmiel, 
tytoń, ryby i skóry surowe, 
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niąca się od otoczenia. Szkoda, że 
żołnierze b. Batalionów Chłop- 
skich nie wystąpili ze swoimi 
konspiracyjnymi opaskami, tak 
drogimi sercu partyzanta chłop- 
skiego. Stanowią one bowiem cen. 
ną painiątkę po bojach ostat- 
niej wojny, tak jak kosy- 
nierzy racławiccy biorący udział 
w defiladzie, obecnie przypomina- 
ję początek epopei chłopskiej. 


Akademia 


Po przerwie poświęconej na bez- 
pośrednie zetknięcie się z żołnie- 
rzami — odbyła się akademia 
w sali poklaszłornej. Sala wypeł. 
niona po brzegi. Akademia, to dal- 
szy ciąg uroczyslości b. Batalio- 
nów Chłopskich. 

Słowo wstępne wygłosił Kar- 
kowski Tomasz (Mszczuj). Omó- 
wił dzieje historyczne ziemi mie- 
chowskiej, które przekonywująco 
udowodniły, żę zapoczątkowaną 
przez legendarnego Piasta w Kru- 
szwicy pracę, chłup polski prowa- 
dził dalej i po wielu wiekach wy- 
rósł wśród nich Wielki Budziciel 
myśli chłopskiej i polskiej, nowo: 
czesny Piast — Wincenty Witos 
z Więrzchosławie. 

W programie akademii poświę- 
cono odcinek. zmarłemu Wodzowi 
chłopów i duchowemu Przywód- 
cy Narodu Polskiego — Wincente- 
mu Witosowi. Po tej niejako ża- 

| łobnej części akademii, dalszy ciag 

programu był dostosowany do 
bieżącej uroczystości. I tu ob. 
Józefowicz (Strzemię) w referacie 
„Żołnierz konspiracyjny wobec 
nowej rzeczywistości“, omówił 
walki w powiecie rok 1939—1945. 
Bat. Chłopskie miały swój świato- 
pogląd ideowy, a drogowskazem 
był im program Ruchu Ludowe- 
go. — W dalszym ciągu były de- 
klamacje, przeplatane produkcja- 
mi. muzycznymi, oraz śpiewem 
pieśni partyzanckich. Całość po- 
ważna, sięgająca do głębi uczuć 
ludzkich. Przewijała się myśl 
przewodnia — wszystko dla Pol- 
ski Ludowej. 

W dniu tak radosnym dla chło. 
pa i całego zdrowo myślącego spo- 
łeczeństwa nie brakło i przykrych 
momentów, tej miąry: jak kolejka 
wąskotorowa, mająca przewieźć - 
uczestników z powiatu pińczow- 
skiego zachorowała na „grypę“; 
następnie nasi nieproszeni przyja- 
ciele, mimo ogłoszenia w prasie i 
odezwach starali'się wmówić w 
wybierające się na uroczystość 
niasy chłopskie, że uroczystość 
odbędzie się nie w Miechowie, tyl. 
ko w Racławicach; telefonowano 
do poszczególnych gmin, że uro- 
czystość odwołaņò. Nawet miej. 
scowy radiowęzeł starał się uświet 
nić uroczystość swoim udziałem 
i za pomocą głośników publicz- 
nych dodawał otuchy przemawia- 
jącemu oficerowi, nadając trans- 
misję porankową z Warszawy. 

Czynione przeszkody, żeby uro- 
czystość chłopska, a jednocześnie 
wojskowa i, patriotyczna wypadła 
słabo, są bańką mydlaną ne wiel. 
kim chłopskim morzu. Pryśnie 
ona i rozleci się, jak rozlatują się 
wszystkie kombinacje, nie mające 
naturalnego, zdrowego podłoża. 

Postępu ducha czasu żadna siła 
nie wstrzyma. 

Stanisław | Mirek. 
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Chłop w Polsce jest dzisiaj inny, 
aniżeli był przed dwudziestu pię- 
ciu laty, a jeszcze większa różnica 
zachodzi pomiędzy chłopem dzi- 
siejszym a chłopem polskim z 
przed pięćdziesięciu, czy osiemdzie 
sięciu lat — chłopem popańszczyż- 
nianym. Zmiana jaku się dokonała 
jest ogromna. Zniknął chłop czap- 
kujący, chłop zallukany i zastra- 
szony, chłop ciemny i odczuwają- 
cy ogromną przewagę innych 
warstw społecznych. Pojawił się 
chłop inny, uświadomiony, rozu- 
miejący siłę swej warstwy, chłop 
oświecony i zdolny do niezależne- 
go działania politycznego. 

Jakkolwiek dokonana zmiana 
jest ogromna, to jednak nie jest 
to zmiana ostateczna. Droga postę- 
pu jest jeszcze długa i odsłania 
przed chłopem coraz to nowe mo- 
żliwości. Ruch ludowy stawia so- 
bie właśnie za zadanie przyspiesze- 
nie tych zmian, a za ich cel uważa 
podniesienie chłopa na jak naj- 
wyższy poziom kultury, aby pod 
każdym względem chłop był rów- 
ny innym obywatelom narodu. 

Między ludźmi zawsze były i bę- 
dą różnice różnego rodzaju. Różnią 
się ludzie wrodzonymi zdolnościa.- 
mi, różnią się wykształceniem, ró- 
żnią się zawodem į rodzajem wy- 
konywanej pracy. Na różnice 
uzdolnień nikt nic nie poradzi, nie 
każdy też może zdobyć wyższe a 
nawet i średnie wykształcenie. Każ 
dy jednak w granicach swych 
zdolności może być kulturalnym 
człowiekiem i kulturą swą dorów- 
nać ludziom o większej nawet od 
niego wiedzy. Każdy też niezależ- 
nie od rodzaju swego zawodu 
może być dobrym i cennym fa- 
chowqem, dobrze wykonywu ją. 
cym swą pracę i dzięki temu za- 
sługującym w pełui na szacunek 
za swą pracę. 

Kultura bowiem człowieka jest 
jedną z największych, jeśli mie 
największą jego wartością. Kul- 
tura ta wyraża się przede wszyst- 
kim we własnościach jego charak 
teru, w przymiotach serca i umy- 
słu, w umiejętności samodzielne- 
go i celowego działania, w opano- 
waniu więdzy zawodowej, oraz 
w zaletach obcowania z ludźmi, 
czy to w rodzinie, czy w groma- 
zie, czy też na szerszej jeszcze, 
społecznej arenie. Obok tej osobi- 
stej kultury człowieka (kultury 
duchowej i społecznej) ważna też 
jest jego kultura materialna, któ- 
rej przejawem jest jego dom i 
urządzenie mieszkania, ubranie, 
narzędzia pracy i wszystko, co się 
składa na jego warsztat pracy 
i otoczenie, w którym żyje. 

Udostępnienie i upowszechnie- 
nie tych wartości kulturalnych, 
które tu pokrótce wymieniliśimy 
lub ich uszlachetnienie (wieś bo- 
wiem posiada już swą kulturę) 
jest jednym z naiwużniejszych ce- 
lów ruchu ludowego. Gdy to się 
ziści, wtedy chłop polski będzie 
naprawdę  kulturainym chłopem, 
w niczyrh nie ustępuzącym miesz- 
kańcom miast. Już dziś chłop pol- 
ski stanowi fundament polskiej 
demokracji, fundament życią po- 
litycznego Polski, a niedaleki sto- 
sunkowo jest czas, kiedy także bę. 
dzie filarem kultury polskiej. 

Droga do urowszechnienia kul- 
tury na wsi :' «arazem podniesie- 
nia wzwyż pr..ż nią kultury, pro- 
wadzi przez szkołę i przez to 
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wszystko, co dziś nazywamy 
oświatą dorosłych. Dawniej przez 
oświatę rozumiano tylko szerzenie 
wiedzy. Dziś przez oświatę — 
zwłaszcza przez oświatę dorosłych 
— rozumiemy dużo więcej, bo nie 
tylko szerzenie wiedzy, ale i każdą 
czynność, która udosiępnia i upo- 
wszechnia kulturę lub ją rozwija, 
zarówno w Sercach i, umysłach 
ludzkich, jak i w otoczeniu czło- 
wieka. Stąd do oświaty dorosłych 
zaliczamy dziś nie tylko wszelkie- 
go rodzaju odczyty, wykłady i 
kursy. nie tylko czytelnictwo ga- 
zet i książek, kółka samokształce- 
niowe i uniwersytety ludowe, ale 
również przedstawienia teatralne 
i kinowe, koncerty chórów i or- 
kiestr, słuchowiska radiowe, wy- 
stawy, wycieczki, konkursy rolni. 
cze, życie organizacyjne, a nawet 
gry i zabawy — jednym słowem 
wszystko, co w formie zorganizo- 
wanej przyczynia się do przemia' 
ny człowieka na człowieka lepsze- 


Rach Ludowy a oświata dorosłych 
Kalfura człowieka jest jego największą wartością 


go, dzielniejszego, hardziej uspo- 
łecznionego, światlejszego i spraw 
niej, bo samodzielniej, działające- 
go. Wartość zaś każaego poczyna- 
mia oświatowego mierzymy przede 
wszystkim jego przydatnością do 
osiągnięcia tego celu. 

Ruch ludowy przywiązuje ogro- 


mną wagę do tak pojętej oświaty. 


dorosłych. Widzi w niej jedną z 
najważniejszych dźwigni postępu 
wsi; widzi w niej drogę do osta- 
tecznego wyzwoijenia chłopa i do 
wydobycia wszystkich jego sił dla 
twórczej pracy dla dobra wsi i 
państwa. Widzi w niej również 
doniosłe możliwości wzbogacenia 
codziennego życia chłopskiego w 
nowe wartości i w nowe przeży- 
cia; nie może bowiem chłop żyć 
samą tylko pracą, musi mieć także 
inne zainteresowania i musi mieć 
także kulturalną rozrywkę. 
Oświata dorosłych powinna rów- 
nież tej potrzebie uczynić zadość. 
F. Ciszek. 


Przedstawie.elstwo Polski 
na Międzynarodowym Zjeździe Oś viaiy i Kuliucy w Londynie 


W pierwszej" połowie listopada 
b. r. odbyły się obrady międzyna- 
rodowego Zjazdu Oświatowego 
w Londynie. Zjazd ten, obesłany 
przez liczne kraje europejskie i 
pozaeuropejskie, powołał do życia 
międzynarodową organizację 
„Związek Narodów dla Spraw 
Wychowania, Nauki i Kultury". 
Najważniejszym zadaniem tej or- 
ganizacji będzie ohmyślenie form 
współpracy wszysikich narodów i 
państw na odcinku wychowania 
nowego człowieka. Postanowiono, 


że wysiłki narodów winny pójść; 


w tym kierunku, by pojęcia takie 
jak wolność, sprawiedliwość, czło- 
wieczeństwo, stały się podstawą 


stosunków międzyludzkich i mię- 
dzypaństwowych. Delegacja pol- 
ska z ministrem Wycechem na 
czele wzięła żywy udział w obra- 
dach zjazdowych. Sprawozdania 
złożone tam z działalności tajne- 
go nauczania w okresie okupacji 
niemieckiej w Polsce wzbudziły 
powszediune zainteresowanie, a 
takt, że mimo potwornego ucisku 
hitlerowskiego, schodziły. się wiel. 
kie zastępy młodziczy w tajnych 
szkołach średnich i wyższych, że 
zdołaliśmy pęd do oświaty w sze. 
rokich masach rozbudzić, zyskał 
powszechny podziw. 


Ign. Sw. 
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„Piast“ podrożał! 


Od numeru 7 poczynając, mu- 
sieliśmy podnieść cenę naszego pi- 
sma w sprzedaży i w prenumera- 
cie. Mimo bowiem, że nasze wy- 
datki na lokal oraz” na redakcję i 
administrację są ustalone na moż- 
liwie najniższym poziomie; mimo 
że wszystkie egzemplarze pisma są 
rozsprzedane do ostatniego, co zre- 
sztą nie jest sztuką, bo tych 
egzemplarzy bijemy tylko 10.000, 
mimo wreszcie, żeśmy detych- 
czas nikomu grosza nie wy- 
płacili tytułem honorarium autor- 
skiego (przyznajemy się do tego z 
rumieńcem wstydu), to i tak — 
przy cenie 2 zł. za numer — nie 
potrafimy związać Końca z koń- 
cem, 

Co zaś najgorsze, to, że przy- 
czyna leży, jak się zdaje, w naszej 
nieudolności. Równocześnie bo- 
wiem z naszymi drogimi pismami 
PSL-u („Gazeta Ludowa* i „Pol- 
ska Ludowa“ po 2 zł., „Chłopski 
Sztandar* aż 5 zł.) wychodzą pi- 
sma innych stronnictw, które ko- 
sztują kilka razy taniej, albo na- 
wet zgoła nie. Ot, kupując w kio- 
sku pismo, kosztujące naprzykład 
2 zł, płacisz u roznosiciela 2 
lub 3  złocisze * i dostajesz 
człeku za tę cenę na dokładkę ja- 
kiś tam „Kurier“, „Głos“, czy in- 


ny „Dziennik I to „musowo*! 

Chcielibyśmy się właśnie dowie- 
dzieć, jak to robi nasza $zanowna 
Konkurencja, że pisma większe od 
naszego formatem, a czasem i licz- 
bą stron, nie mówiąc już o jakości 
papieru, potrafi oddać w cenie po 
1—2 zł. mając pewnie sporo „Zwro 
tów“, to jest egzemplarzy niesprze- 
danych i płacąc być może honora- 
ria autorskie. A my przy 3 zł. le- 
dwie możemy obstać. 

I jeszcze jedno! Dużo się dzi- 
siaj gada i pisze o demokracji. A 
deniokracja to równouprawnienie. 
O to właśnie równouprawnienie 
nam chodzi. Czyby się nie dało 
coś zrobić, żeby każdy członek 
PSL w okręgu krakowskim (woj. 
krakowskie, rzeszowskie i śląsko- 
dąbrowskie) mógł sobie kupić 
„Piasta“? Czyby zatem nie możma 
wydawać tego pisma w kilkakrot- 
nie zwiększonym nakładzie? Boć 
demokracja połega również na u- 
powszechnieniu czytelnictwa. PPR, 
PPS, SD i SL dostarczyć mogą 
proporcjonałnie na 1 członka kil- 
kanaście lub .po kilkadziesiąt e- 
gzemplarzy swoich pism, względ- 
nie prasy „międzypattyjnej* 
(Rzeczpospolita, Dziennik Polski, 
Dziennik Zachodni itp.). Czyby 


ludowcy spod znaku PSL nie mo-/ 


| Rolnicy = 
Plantatorzy tytoniul 


W chwili, gdy akcja tytoniu jest 
w pełnym toku, w poczuciu odpowie- 
dzialności, jaka ciąży na Dyrekcji 
Polskiego Monopolu Tytoniowego w 
stosunku do Skarbu Państwa, zwra- 
cam się do Was z następującym ape- 
lem: 

Jako plantatorzy tytoniu spełnij- 
cie w całej pełni swój obowiązek wo- 
bec Państwa. Pamiętajcie, że suro- 
wiec tytoniowy jest własnością Pań- 
stwa i jednym ze źródeł zasilających 
jego skarb, który nie może być pusty, 
gdy Polska ma żyć i rozwijać się. 
Dostarczajcie do stacji wykupowych 
cały zbiór tytoniu, pochodzący z wa- 
szych plantacji. 

Postępując w ten sposób, będziecie 
w zgodzie z Waszym honorem i ucz- 
ciwością, a równoczcsnie odniesiecie 
poważne korzyści, Zaręczam Wam 
bowiem i gwarantuję, źe tak zapłacę 
gotówką za odstawiony tytoń jak i 
premie towarowe w ilościach, usta 
lonych przez Ministersiwo Skarbu w 
dniu 24 pażdziernika b. r., otrzymy= 
wać będziecie natychmiast przy od- 
stawie na stacjach wykupowych. Pre 
usie te są dostatnie, bo na każde 100 
złotych, uzyskanej należności za do- 
konaną dostawę surowca, pluhtator 
ma prawo kupić po cenach sztyw- 
nych: 

1,5 kg cukru, 2 kg. soli, 10 pudełek 
zapałek, oraz 100 sztuk papierosów 
bezustnikowych lub 200 sztuk papie- 
rosów ustnikowych. 

Wiem, że namawiają Was ze wszech 
stron nieuczciwi, nielegałni handla- 
rze, abyście im surowiec sprzedawa= 
li. Idąc na lep ich podszeptów, nieso- 
lidny plantator popiera tych wyrzut- 
ków społeczeństwa, którzy stronią od 
uczciwej pracy, podbijają ceny, sza- 
brują i przez to wszystko opóźniają 
odbudowę gospodarczą kraju. Sprze- 
dając im surowiec — plantatorzy po 
za tym, że popełniają przestępstwo 
skarbowe, stają się współwinni roz- 
stroju naszego życia gospodarczego. 

Wobec tego, równocześnie oświad- 
czam, że władze skarbowe będą wo. 
bec opornych i nieuczciwych plań- 
tatorów Dostepowaty z cała surown- 
ścią prawa. Jeżeli plantator nie sta- 
wi się w dniu wyznaczonym na sta- 
cji wykupowej w celu dokonania od- 
stawy surowca, organa ochrony 
skarbowej mają prawo tego samego 
dnia skonfiskować cały, znajdujący 
się u niego, zapas surowca. Poza tym 
plantator taki, zostanie pozbawiony 
prawa uprawiania tytoniu w przy- 
szłości i ukarany, 

Planfatorzy tytoniu! Jako dyrek- 
tor Polskiego Monopolu Tytoniowe- 
go, a równocześnie dawny plantator 
tytoniu, wzywam Was, abyście roz- 
ważyli dobrze, jakie korzyści — poza 
zadowoleniem moralnym z powodu 
spełnienia obowiąz wobec Pań- 
stwa — odniesiecie,k gdy wszystek 
tytoń z Waszych zbiorów odstawicie 
do stacji wykupowych, z drugiej 
strony, jakie straty poniesiecie, gdy 
z niskiej chęci zysku tytoń sprzeda- 
cie nielegalnym handlarzom lub też 
zatrzymacie dla siebie. 

Spodziewam się, że ocenicie nale- 
życie, gdzie leży Wasz honor, obo- 
wiązek, korzyść i interes. 

A zatym przywożcie natychmiast 
tytoń do stacji wykupowych, gdzie 
czeka Was zapłata i premie. 


Dyrektor PMT Kraków 
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gli po sprawiedliwości dostać po 
1 lub 2 pisma, w których by nie 
musieli czyłać ataków na PSL? 
(jeden dzienik i jeden tygodnik)? 
Ponieważ są to w ogromnej części 
chłopi, a chłop to przecież podpo- 
ra Polski i lud pracujący, zatem 
coś by im się od życia i... Mini- 
stergtwa Propagandy mależało. Bo 
tak, jak dziś sprawy stoją, to Mi- 
nisterstwo ono dba głównie o 
obsługę miast. Kto nie wie 
rzy niech zerknie do statysty- 
ki wydawanych w pplsce pism i 
ich nakładów, zwłaszcza biorąc 
pod uwagę zabarwienie partyjne, 
względnie ideowe tychże. 


Ret. 
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Pamięci ks. Stojałowskiego 


Tuczempy, powiat Jarosław. W 
niedzielę, dnia 28 10. br. adpra- 
włono w miejscowym kościele 
inkZĘ $w, za członków PSL, którzy 
zostali zamordowani w czasie o- 
kupacji hitlerowskiej, (nazwiska 
ich były umieszczone w Nr. 1 „Pia- 
sta“), oraz za tych, którzy zginęli 
w czasie sztrejku chłopskiego. 

Po nabożeństwie odbyia się w 
Domu Ludowym akademia z oka- 
zji 50-iecia pobytu u nas ks. Sta- 
nisława Stojałowskiego, a zara- 
«om z okazji 50-lecią P, S. L. 

Zaznaczam, że ks. Stojałowski 
wiele razy bywał w Tuczempach, 
Tu czuł bratnie dusze, tu zaszgze- 
piał swe myśli, wyjaśniał swe pro- 
gramowe cele, wskazywał drogę 
chłopu polskiemu. Tu czuł się do- 
brze między. Swoimi, zwłaszcza, 
że w pobliskiej wsi Chłopice miał 
szczerze oddanego prohoszcza ks. 
Michnę, wielkiego patrigtę i redak- 
tora pism ludowych p. t. „Chata' 
i „Nowiny“. 


Ludność Tuczemp oceniając z 
podległości pół wieku ogrom pracy 
i wieikość dziela, które 50 lat te- 
mu byłe ziarnkiem gorczycy, a 
dziś jest najpotężniejszą organiza- 
cją ludową, postanowiła dać wy- 
raz swym uczuciom wdzięczności 
dla jednego z twórców racku lu- 
dowego i urządzić w tym celu aka- 
demię. 

W uroczystości wzięli udział ze 
strony władz starosta powiatowy 
mgr. Dżuła i inspektorzy szkolni. 

Pczemówiente wygłosił starosta 
Dula -i inspektor szkolny Gün- 
ther. P. inspektor wezwał ludność 
do budowy 8-klasowej szkoły im. 
ks. Stojałowskiego. 

Odśpiewaniem „„Jeszczą Polska 
nie zginęła“ i „Roty“ zakończono 
akademię. 

W najbliższym czasie odbędzie 
się akademia żałobna ku czci pre- 
zesa Wincentego Witosa. 

; Józef Jasiński 
prezes Koła PSL w Tuczempach 
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Kłopoty chłopskie 
Jak z Wrzosów patrzą na świat? 


Pożyczyłem od kierownika ze 
szkoły gazety —piszą o chłopie. Po- 
życzyłem „innej od sąsiada, czy- 
tam: radzą o nas na zjeździe, Bę- 
dzie lepiej myślę. W trzeciej już 
o szkołach dla chłopów przebą- 
kują, co się po gazetowemu nazy- 
wa upowszechnieniem oświaty. 

"Kierownik, ho on ta wszystkie 
gazety skupuje za ostatni grosz, 
mówi, że już tak od wiosny pisu» 
ją i to coraz częściej i gęściej. 
Mówił mi też, że już w miastach 
i chłopskimi dziećmi zaczynają się 
interesować, to znaczy ' chcieliby, 
żeby one się też kształciły na pa- 
nów. Pomyślałem: chyba czasy się 
naprawdę zmieniły na lepsze, ska- 
ro się panowie konkurencji nie 
boją, Bo gdzieżby te w gazetach 
kłamalj, 


Ano, kiedy czasy inne, myślę 
sobie, to trzeba okazyją wyka- 
rzystać. Dziewucha mi podrasta, 
chciałaby się uczyć, trzeba ją daś 
do szkoły. Niech się tą choć ną 
szwaczkę wyuczy, przecie dła sze- 
ściorga majątku nie mam. Sprze- 
dałem cztery kury, te nienieśne, ku- 
piłem trechę książek i wpisała się 
w Krakpwie do tej szkoły, eo to 
po trzysta złotych na miesiąc tak- 
sy pobiera. (pewnie prywatnej. — 
Red.). 

No, cóż, zima na karku, a tu 
przyodzjewa kiepska, trzeba by jej 
były jaką stancję w mieście wy» 
szukać. Znalazła gdzieś na Kazi- 
mierzu u stróżki wolne łóżko, ale 
stróżka nie chciała pieniędzy ino 
prowiantu. Choć wiedziałem, że 
my tu w chałupie z głodu po- 
schniemy, posłałem to Kilo masła 
i pół kopy jajek za wrzesień. Aż 
tu w niedługi czas dziewucha mi 
z piaczem do chałupy przyjeżdża, 
że się na tej stancji ani uczyć, ani 
wyspać nie może, bo tam się cały- 
mi dniami towarzystwo schodzi, 
handlują, przezywają się, i nocami 
nie lepiej. i 

Cóż było robić, Musiała przez 
jesień koleją do miasta do szkoły 
dojeżdżać. Wstawała po ciemku, 
przyjeżdżała po ciemku, 


dowana, ʻa tu coraz zimniej. 
Pogadywał kierownik, że ona za- 
choruje z takiej poniewierki i tak 
się też stało. Leży już drugi ty- 
dzień. Nic bym sobie z tego nie 
robił, bo poniewierka i choroby 
to zwykła chłopska rzecz, ale tu 
znowu dziś w gazecie wyczytałem 
o upowszechnłeniu oświaty, a na- 
wet o jakimś chłopskim towarzy- 
stwie, co ma dzieciom, chłópskiną 
pomagać. Może by mi Pan Redak- 
tor albo jego pomocnik napisał 
list, do kogo. się mam zwrócić o 
jaką pomoc, bo żadnego adresu nie 
wiem. A może by się tak do jakiej 
partii zapisać? bo mi szkoda dzie- 
cka marnować. Na odpowiedź 
przesyłam Wam markę pocztową. 
A jak mi Pomożecie, to na cały 
rok „Piasta“ zaprenumeruję i w 
osobnym liście opiszę Wam, jak 
bieduje nasz kierownik szkoły, 
A mig gniewajcie się ta na mnie, 
że Wam czas zabieram, ale żal mi 
dziecka, zrozumcie. Przecie pano- 
wie z mias!a mają szkoły i uni- 
wersytety ped nosem, koło gospo- 
darki chodzić nie muszą, to mają 
czas na naukę. Nie dziwota,” że 
każde pańskie dziecko już rodzi 
się panem, a żaden pam chłopem 
nie chce zostać. Ją mam ich sze- 
ścioro i chciałbym choć to jedna 
do miasta popchnąć, niechby na- 


wet kosztem  głodowania na$ 
wszystkich w chałupie. Daczeka- 
liśmy wolnęj Polski i takich 


zmian, o jakich ze wszystkich 
„stron piszą, to mi się przecie ta 
odrobina pomocy od was z miasta 
należy. Przecie sami piszecie w 
gazetach, że się czasy już na do- 
bre zmieniły, myślę, że chyba nie 
kłamiecie, ho gdzieżby zaś gazety 
kłamały. 
Dworaczek Maryan 
chłop z Wrzosów 


Lokal L. Z, K. mieści się w Kra 
kowie przy ul, św, Marka 25, I. p. 
Wszystkie kobiety wiejskie po- 
winny należeć do L. Z. K. Obrazy 
polskich malarzy do dekoracji 


zmor- Świetlic możra nabyć w L. Z. K. 
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Ratujmy chłopską młodzież 


Rozpoczynamy zbiórkę na Dom Mlodzieżowy 


Od paru dziesiątków iat, a zwła- 
szcza w wolnej Poisce, chłopi zro- 
zumieli wielkie znaczenie nauki 
üla rozwoju kuiiuralnega i gospo- 
darczego naszćgo kraju. 


| 


nz to stać, chęinie kształcili swę 
dzieci w miastacii, by kiedyś były 
krzewicielanii oświaty i zdrowego 
postępu w swej wsi rodzinnej. Je- 
dnak licząc się bardzo z groszem, 
umieszczali je no ogół na najtań- 
szych, ale niesłeiy 1 najgorszych 
stancjach, prowadzonych dla wy- 
zysku. Kilkoro bowiem dzieci ze 
wsi musiało nieraz wyżywić sporą 
rodzine właściciela takiej stancji. 
Wzamjan za to, chłopskie dziecko 
poniewierało się po wilgotnych 
norach, czy piwnicach, sypiało po 
kątach, pod stołem tub na strychu, 
było głodnę, pogardzane i eśmie- 
szane w swej wymowie, obyczaju 
i przyodziewie, a co najgorsze na- 
wet demoralizowane. 

W tych potwornych warunkąch, 
dużo zdolnych i Świetnie zapowia- 
dających się dzieci chłopskich, 
marnowało się fizycznie i moral. 
nie, wykosziawiło się duchowo i 
społecznie i często załamywało się 
nie kończąc rozpoczętej nąuki. 

A co najboleśnieisze, wsiąkając 
w element miezgki i przyjmując 
czasem jego najgorsze cechy, wsty 
dzili się ci synowie wiejsey, swego 
chłopskiego pochodzenia, wstydzi- 
li się nawet swych rodziców i po- 
miatali wsią. 

Z tych to rozmyślań i troski o 
przyszłość i dobro wsi, jeszcze 
podczas obęcnej wojny, grupa 
ehłopskiej inteligencji w Krako- 
wie zawiązałą Towarzystwo Opie- 
ki nad kształcącą się chłopską 
młodzieżą imienia Wincentego 
Witosa. 

Przez 6 lat wojna zahamowała 
pęd modzieży ze wsi do szkół, któ- 
ra dziś tłumnie spieszy do miasta, 
by nadrobić stracopy cząs. I znów 
ta wiejska młodzież jest wyzyski- 
wana jak dzwniej, głoduje i mar. 
nieje po zatęchiych, wilgotnych i 
zimnych kątach, co przynosi 
ogromne straty dla wsi. 

Aby zapobiec tej ciężkiej klęsce, 
Towarzystwo Opieki nad kształ: 
caca się chłopską młodzieżą imie 
nia Wincentego Witosa, otwierą 
w Krakowie i innych miastąch 
domy dła dzieci chłopskich. =- 
W tych jasnych, zdrewych do- 
mach otoczy je należytą i troskli- 
| EE 
| FUNDUSZ STYPENDIALNY 
IM. NARCYZA WIAMIRA-ZAWOJNY 


P. Mars Władysław == Krzesławi- 
| ce, pow. Kraków wpłaca 100 zł. 


O A OO ZO ZZ ZEE O, 


P. Bocha’ Józef -- Łęg V, ohwód, 
pow. Kraków wpłaca J00 zł. i wzy- 
ı wają do wpłaceniu następujących 
Kolegów: 
' Waleriana Jana z Krzesławice — 
Brodę Szymona s Krakowa, Łęg 
V. obwód. 
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POWIAT BOCHEŃSKI 

Powiatowa konierencja Ludowego 
Związku Kobiet odbędzie się dnia 6 
grudnia br. o godz. 10 rana w sali 
sekretariatu L. Z. K. w Bochni, ul. 
Kościuszki 11, (tam gdzie mieści się 
P. S. L. i „Wici), 

Na konfereńcje zapraszamy kobie- 
ty zorganizowaąe w czasię kospira- 
cji w L. Z. K, w „Zielonym Krzyżu" 
i w ruchu ludowym. - 

Sewima, przew. Brzeska, sekret. 


W tym celu, chęć ich nie hyło' 


EK m E 


wą opieką, zastąpi im rodzinę, po- 
kieruje wychowaniem w duchu 
ludowym, budzić będzie świądo- 
mość i poczucie gadągości chłop 
skiej umiłowanie kultury i sta- 
rych zwyczajów ojców, wreszcie 
zwiąże młodzież ducnowo i społe- 
cznie ze wsią, by w przyszłości 
oddała wsi najlepszą cząstkę swej 
duszy. Pragniemy taki dom otwo.- 
rzyć dla dziewcząt od Nowego Ro- 
ku 1946 w Krakowie, lecz nie ma- 
Iny na len piękny ceł żadnych fun- 
duszow. 

Wobec tego zwraczmy się do 
Was Kochane Siostry i Bracia 
Chłopi o pomoc. Od 19 listopada 
do końca roku prowadzimy na 
Dom Młodzieży zbiórkę pv wsiach; 
ziemniaków, mąki, kaszy, jarzyny, 
owoców i omasty. „Zbierać będą 
Gromadzkie Koła Stronnictwa Lu- 
dowego i młodzicź wiciowa. Na ile 
kogo stać, niechaj tyle da, byle 
tyłko ochotnie i szczerze, boć to 
przecież dla naszych dzieci. 


Katarzyna Balalowa. 
„am —— ZEE SAN GORA ZNAĆ] 


Z: żałobnej karty 

“W dniu 24 bm. odbył się pogrzeb 
wójta gminy Wieliczka-Wieś, długo. 
letniego członka Zarządu PSL w Brze- 
gach śp. Antoniego Lidwina, wielo- 
letniego członka zarządów organiza- 
cji spółdzielczych w Grabiu, a w cza- 
sie okupacji” niemieckiej sierżanta 
B. Ch. 


Pracą swą na terenie wsi zdobył 
sobie zaufanie wszystkich obywate- 
li, wszędzie, się udzielał, a szczegól. 
nie opiekował się organizacjami mło- 
dzieżowymi. 

Qdszedi zawcześnie, bo w wieku 
lat 48. Na oddanie ostatniej przysły- 
gi zastużonemu działaczowi ludowe: 
mu, pośpieszyły niezliczone tłumy z 
okolicy oraz Straż Pożarna z Bieża- 
nowa ze sztandarem pod komendą 
ob. Grohlickiego oraz Straże ż Brze- 
gów i Grabia. 

Kondukt prowadził ks. kan. Lut- 
kowski, prob. z Grabia, który przy. 
był na miejscę do Brzegów. W po- 
grzebie wzięły udział dzieci szkolne 
z Grąbia i Brzegów, delegacje z więń- 
cami, a to od starosty krakowskiego, 
ad pracowników gminy, od „Wici“ — 
Grabie, niesiony przez dziewczęta u- 
brane w stroje krakowskie, wieniec 
ed Spółdzieleześci w Grabiu, niesio» 
yy w asyścię krakowiąków, wieńce 
ai rodziny, sztandary PSL z Grabia, 
Brzegów i Trąkek. 

Po egzękwiąch w kościele para- 
fialnym w Grabiu kondukt pogrzeho- 
wy skierował się na pobliski cmen- 
tąrz, gdzie u mogiły pożegnał zmar- 
łego ob. Lebiest, przedstawiciel PSI 
z Brzegów, kreśląc działalność i za- 
sługi Zmarłego*na niwie chłopskiej. 

Następnie przemawiał ob. Sendor 
z Grabja, ob. Książek z Podgrabia, 
ob. Jaszczyk z Trąbek, ob. Pisprzycą 
i Jan Piernik, senior ludowy = i- 
mieniem wszystkich zebranych. 

Imieniem Rodziny ob. Dębowski 
Władysław .podziękował wszystkiną 
za wzięcie udziału w ostatniej przy- 
słudze oddanej Zmarłemn i w imieniu 
wielickiego PPS. 

W pogrzebie wzięli udział wszyscy 
sołtysi i wielkie rzesze ludności oko- 
licznej. 


Cześć Jego pzmięci! 


"PIAST" 


Nr. 8. 


Rejestracja Przedsiębiorstw Radiotechnicznych 


Na podstawie uchwały Rady Mini. 
„'sirów z dnia 26. VI. b. r. oraz art. 13 
Ustawy o poczcie, telegrafie i telefo- 
nie (Dz. Ust. R. P. Nr. 63 z 1933 poz. 
481), przedsiębiorstwa przemysłowe, 
wytwarzające sprzęt radiotechniczny 
oraz przedsiębiorstwa handlowe, tru- 
dniące się sprzedażą takiego sprzętu, 
jak również warsztaty rzemieślnicze, 
które naprawiają aparaty radiowe, 
- są zobowiązane do zarejstrowania się 
w Polskim Radio. 

Celem dokonania rejestracji należy 
wypełnić, podpisać i nadesłać do Pol 
skiego Radia kwestionariusz w 2 je- 
dnobrzmiących egzemplarzach. 


Drobne ogłoszenia | 


ŚLUBNE. obraczki szczęśliwe poleca 
zegarnsistrz-jubiter CHWIŁKOWSKI, 
Kraków, Floriańska 3. 


128 (1—20) 
KEN A 
P. T. KUPCOM poleca swole wyro- 
by Wytwórnia Uheiniczno-IKosmety- 
czna „FLÓRINA', Kraków, Chocim- 
ska 19, tel. 595-23. 69 —) 
pad OZ 
„FLORINA“, Kraków, Chocimska 19, 
poleca: pudry, kremy, perfumy i im- 
ne wyroby kosmetyczne. : 

4 65 (1—19) 


PIECZĄTKI gumowe, Gwożdzie do 
sztandarów, labltce nagrobkowe wy* 
konuje St. Sieprawski — Kraków, ul. 
Grodzka 30. 141 (1-4) 


SPÓŁDZIELNIA Pracy Plastyków — | 


Kraków, Pl. Mariaczi 9 — wykonuje 
sztandary, godła, dyplomy, tablice 
pamiątkowe. 142 (1-39 


WEŁNĘ białą mytą, brudną kupuję. 
Dobrze płacę. Oferty: Piast — Kra- 
ków, Basztowa Nr. 149. 

149 (© 


WŁÓSIE. końskie ogony i szy puły 
piór gęsich długich, w „każdej ilości 
kupuje Fabryka Szezotek i Pendzli 
Perzanowski i Pyzik — Kraków, Ko- 
ściuszki 54 w podworcu. > 

4 148 (1—3) 


Mokry m | 2. Mię MR 
NEE WYCHODŹ z domu bès latarki; 
Latarki, baterie, anodówki, zarówki 
2.5, 3:5, 6 V. Polski Dom Handlowy, 
Kraków, Floriańska 9. s 

144 (i—5) 


IGŁY do maszyn do szycia, oliwa, 
oliwianki, pierścienie, bębenki. Pol- 
Kraków, Flo- 


i 


ROWEROWE warsztaty mechanicz- 
. ne przyjmują wszelkie 
Polski Dom Handlowy, 
Floriańska 9. 1 


POWRACAJĄCYCH z 
Niemczech proszę o wiadomość o 
mężu KOWALU Wojciechu, który 
od listopada 1943 przebywał w obo- 
zie w Płaszowie, a w lutym 1944 
przysłał wiadomość z Montelupich. — 
Joanna Kowalowa w Dąbrowie, pocz- 
ta Brzezie koło Niepołomic. 


Ei o NEWER o satan 2 
FOTELE KLUBOWE, leniwce, tap- 
czany, materace, poleca Ziembiński, 
Rajska 20 tel. 572-63 — Kraków. 

, 153 (1-—2) 


„JAR TOTOGRAFOWAĆ", Podręcz- 
aa «du łorografów i fotoamatorów 
najnowsze wydanie, wysyła zą zalł- 
czeniem pocztowym, — ;dła odsprze- 
dawców rabaty. Hurtownia Fotogra- 

ficzna, Kraków, Gołębia 6. ' 
155 (—) 


PARNIKI i Kuchnie kotłowe w więk- 

szej ilości do odstąpienia. ŒE. Pała- 

szewski, Warszawa, Pozńańska 38. 
156 (—) 


Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy 


Jeżeli przedsiębiorstwo posiada fi- 
lie, należy każdą z nich zarejestrować 
oddzielnie. 

Jako dowód rejestracji otrzymują 
przedsiębiorstwa „zaświadczenia re- 
jestracyjne'. 

Pod sprzętem  radiotechnicznym, 
objętym niniejszym obwieszczeniem 
należy rozumieć: 

aparaty radiowe, lampowe i bez- 
lampowe, lampy radiowe, . 

detektory dó aparatów bezlampo- 
wych, 

głośniki i słuchawki radiofoniczne, 

kondensatory typu radiowego, 

transformatory typu radiowego, 
dławniki * r VE 

opory s A 

zespoły cewek strojeniowych, 

linki antenowe. 

Zgłoszenia do 
przesyłać; 

a) w Warzawie do Biura Kadiofo- 
nicznego Polskiego Radia, ul. 
Narbuita 22, 

b) Na prowincji — do właściwej 
terytorialnie Dyrekcji Okręgo- 
wej Polskiego Radia (Warszawa, 
Łódź Białystok, Lublin, Kraków, 
Katowice, Poznań, Bydgoszcz, 
Gdańsk, Wrocław i Olsztyn). 

Kwetionariusze do zgłoszeń otrzy. 
mać można we wskazanych wyżej 
placówkach rejestracyjnych osobiście 
lub pocztą na pisenine zapotrzebowa.- 
nie. 

Rejestrację należy przeprowadzić 
najpóźniej do dnia 15. XH. b. r. 

127 (1—3) PAP 


rejestracji należy 


WÓRKI 
SIENNIKI 
SZPAGATY 
TORBY PAPIEROWE 


"poleca: 
A. © -sousi 
KRAKÓW, Długa 63, tel. 598-39. 


Konc. Zakład Elektrotechniczny 
„ELEKTRO-ŻAR* 
A RZEPKA 


"Kraków, Tomasza 10, Tel. 570-17; 
wykonuje roboty elektro-instala- 
cyjne. Kupno — Sprzedaż artyku- 

łów elektrotechnicznych, 
154 (1-5) 


HURTOWNIA TEKSTYLNA 


IGNACY SOBOLEWSKI 


KRAKÓW, GRODZKA 3, I P. 
Telefon Nr. 542.46 
poleca P. T. KUPCOM po cenach 
najniższych materiały: wełniane, 
bawełniane, galanterię, koce. 


. 124 (1—4 


ZAKŁAD KRAWIECKI 
oraz Sztuczna Tkalnia uszkodzo- 
nych ubiorów wykonuje wszelkie 


roboty krawieckie oraz ceruje bez 


śladu wszelkie uszkodzenia 
solidnie, szybko i tanio - Kraków ||. 
Floriańska 8 I p. 152 (—) 


2300 00000400000000004090000000000400000004000000009 


Komplety Księgowości Przebitkowej 
wszelkie księgi handłowe i t. p. 
dostarcza po niskich cenach 
CENTRALA KSIĘGOWOŚCI 
Kraków, Rynek Gł. 8. — Tel. 565.91 


bad 


> 20— zł, 


Zwykłe ogłoszenia na str. 4-szpalt, za 1 wiersz mm | a lbe w 
W „tekście na str. 4-szpadt, za 1 wiersz mm |. s» c~a 
Drobne ogłoszenia słowo 5 zł. naj mniej © <». o B= w 


Tiusie za słowo 100% drożej. 


Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i zastrzeżone 50%' drożej, 


Ogłoszenia tylko za gotówkę, — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowią zują od dnia ogłoszenia. — Od ogło- 
szeń długoterminowych Biurom ogło'szeń rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100%! drożej. i 


Wychodzi raz w tygodniu we wtorki 


Wydawca: Ludowe Tow. Wyd. „Piast*, Kraków, Basztowa 17. L. p, 
QOdbito czcionkami „Nowej Drukarni Dziennikowej* — Kraków: 


CENNIK OGŁOSZEŃ: 


KURTOWNIA GALANTERII 


Towarów krótkich 
i wyrobów kosmetycznych 


LEOPOLD JASIŃSKI 


| KRAKÓW, Krakowska 5, I p. 


Telefon 570-69 
150 (—) 


CEMENE Dr A. Wanter S.A. Kraków 
GIPS 
„PAPĘ = „Vo A 
FLIZY - 
POSADZKI dgr nry USUWA radykalnie płyn 
oraz wszelkie mat. budowłane. Weri niepłamiący, aromatyczny 
dostarcza 8 „„SCABITAN* 
Stanisław Rzegociński Apteczny Dom Przemysłowo. 
Kraków, Szpitalna 36 tel. 560-84 Handlowy 


R. M. WITKOWSKI 


Kraków, uł. Wielvpole 3. 
122 (1—3) 


HURT — — DETAL 
|  SYCHOWSKi JAK 
KRAKÓW, UL. FLORIAŃSKA 36 
(w podworcu) telef. 570-34. 
110 (1—4) 


| $ZCzOtŻKI — — kendzie | 


„SAMAR 


Chemikalia — art. - techniczne 
i gospod. domowego 
Kraków, Slradomska 7. 
Tel. 551-56 i 555-47, 


1402000000900000007000000000000094400 


PAŃSTWOWE GIMNAZJUM 
OGRODNICZE (męskie) w Pru- 
sach k/Krakowa przyjmuje uczni 
po ukończeniu 6 klas szkoły po- 
wszechnej) do kł. I. — Nauka bez- 
płatna. Uczniowie płacą za utrzy- 
manie; niezamożni otrzymują ulgi, 
lub są zupełnie zwolnieni z opłat. 
Zgłoszenia kierować do: Państwo- 
wego Gimnazjum w Prusach — 
189 _ poczta Kocmyrzów. ` 


Ultramaryna, barwniki do tka- 

nia, farby malarskie, lakiery, 

środki do prania, pasta do obu- 
wia, chemikalia garbarskie 


Baterie, Latarki, źarówki 
Kalafonia, szkło wodne, soda 
kaustyczna, artykuły szewskie 

i kosmetyczne, 
25 (110) _ Cenjvhurtowne. 


Spółdzielnia Ośgrodniczo-Warzywnicza 
Ziemi Krakowskiej 


Biuro: ul. Floriańska 53 — Tel. 536 -36, — Magazyn: ul. Reformacka 6 
Sklepy: św. Tomasza 2 — tel. 565-39. — Pl. Wolnica 13 — tel. 535-03 
Rynek Podgórski 11 
ZAKUPUJE 
m. | nauczono 
Warzywa — Przetwory warzywne — Miód — Fasole — Masło — Ka- 


sze — Owoce — Przetwory owocowe — Grzyby — Groch — Jaja — Mak 
MA dla ogrodników sznurek do mat. 151 (—) 


Obrót czekowy P. K. O. 


dogodny i tani 
czeki kasowe — 
przekazy do wszystkich miejscowości 
Lezpłatne przelewy 
czeki kasowe płatne w urzędach pocztowych 
Każdy Urząd Pocztowy jest zbiornicą P. K. 0- 
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Prenumerata wynosi: 


z przesyłką pocztową kwartalnie . «+ è » s: %0 sł. 
AN A półrocznie +: « a « » W3% 
A x rocznie . +» «,e è . 150“ 


z datą nadchodzącej niedzieli. 


Orzeszkowej 7. Tel. 566-53. 


